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Pomimo wrzawy, jaką wywołuje Bułga- 
rya i zajęcia, jakie od pewnego czasu bu­
dzi znowu, istotnej sprawy bułgarskiej do­
tąd ze stanowiska dyplomatycznego i mię­
dzynarodowego nie ma. Dalszy rozwój rze­
czy zależy przeważnie i w pierwszym rzę­
dzie od ukształtowania się wewnętrznego 
księstwa, zespolonego niewątpliwie dość 
ściśle ze stosunkiem Bułgaryi do Rosyi.

O ile nam wiadomo, w Zofii zaszedł 
w zdaniu przedstawicieli mocarstw zwrot 
pod tym względem, iż mniemali oni z po­
czątku, źe nastąpi w kraju silne oddziała­
nie na korzyść systemu Stambułowa, a obe­
cnie przekonali się o mylności tego sądu 
i obawiają się, że gwałtowne zaczepki i 
oskarżenia, wymierzone przeciw Bułgaryi 
przez dzienniki i opinię publiczną w kra­
jach należących do trójprzymierza, zwię­
kszą tylko rosyjskie sympatye i dążności.

Tymczasem fakt deputacyi, wysłanej do 
Petersburga, nie da się usunąć i należy 
śledzić jego bliższych i dalszych następstw. 
Nie można zapoznawać, iż deputacya nie 
pojechała wcale na ochotnika, lecz wysłaną 
została na mocy uchwały sobrania, źe do 
niej należał jego prezes, co wszystko zre­
sztą, o ile deputacya wkraczała w dzie­
dzinę polityczną, było następstwem pomię- 
szania pojęć o rozdziale atrybucyi pań­
stwowych czynników, gdyż stosunki ze­
wnętrzne należą wyłącznie do rządu. Wpraw­
dzie rząd nietylko nie sprzeciwił się, ale 
widocznie sprzyjał deputacyi, do której ks. 
Ferdynand przed jej wyjazdem przemówił 
słowy, dotąd publiczności nieznanemi.

Myśl deputacyi powstała na początku wio­
sny, a charakterystycznem jest, iż utwier­
dzoną została zdaniem ks. Bismarcka, który 
podczas bytności p. Stoiłowa we Friedrichs- 
ruhe, pochwalił ją.

Obecnie deputacya powraca do kraju, a
0 ile sądzić wolno po sposobie, jakim me­
tropolita Klemens wyrażał się w Wiedniu, 
nie uważa ona swej misyi za skończoną, 
przeciwnie oczekuje po niej dalszych na­
stępstw.

Metropolita Klemens poczytuje się za 
tego, który posiada tajemnicę istotnych ży­
czeń czy żądań Rosyi i jest pełen otuchy
1 najlepszej — na dwie strony — nadziei. 
Mówił on z naciskiem, że cesarz Mikołaj II 
pocałował go w rękę, że on powie księciu 
Ferdynandowi, jakie są warunki pogodze­
nia się Bułgaryi z Rosyą, źe wtedy trzeba 
będzie je przyjąć lub odrzucić, lecz sądzi,

źe przyjętymi zostaną. W" ogóle okazywał 
wielką pewność siebie i twierdził, iż była 
to nielada dobroduszność ze strony mo 
carstw, a zwłaszcza Turcyi, aby przypu­
szczać, iż Bułgarya da się zamienić w o- 
bronny przed Rosyą szaniec wtedy, kiedy 
jest jej przednią strażą Nie krył się wcale 
z tem, iż deputacya nie była krokiem po­
wziętym w interesie trójprzymierza, a gdy 
zwrócono jego uwagę na to, iż należałoby 
może jakim w Wiedniu krokiem, stępić 
ostrze, wymierzone przeciw mocarstwom po­
trójnego związku, odrzekł, źe to wcale nie 
odpowiadałoby ani jego, ani deputacyi za­
miarowi.

Nie przesądzając przyszłości, zdaje nam 
się, iż z jednem już liczyć się przyjdzie, 
oto że w każdym razie metropolita Kle­
mens będzie nadal jakby ambasadorem ro­
syjskim w Zofii, a deputacya ambasadą.

A teraz jakie wobec układów, które am­
basador in partibus injidelium zechce z księ­
ciem i rządem zawiązać, zajmą oni stano­
wisko ? W tej mierze wszystko niepewne, 
a zwłaszcza niejasne; już dlatego, źe wie­
dzieć nie można, czy zupełna pod tym 
względem istnieje zgoda między księciem 
a ministrami, źe są nawet przypuszczenia, 
iż instrukeye ustne dane przez księcia me­
tropolicie Klemensowi, nie były w całej 
osnowie znane ministrom i że są wska­
zówki, iż pp. Stoiłow i Nacewicz nieró­
wnie byli i pozostali wstrzemięźliwszymi i 
ostrożniejszymi, niż książę, a już całkiem 
byli obcymi wynurzeniom i czołobitnościom 
metropolity w Petersburgu.

To tylko jest pewnem, źe, zdaniem me­
tropolity Klemensa, głównym warunkiem 
przebaczenia ze strony Rosyi jest, aby dy- 
nastya wyznawała wiarę prawosławną. -- 
W rozmowie z metropolitą Klemensem ce- 
earz Mikołaj II wyraził zdziwienie, jakim 
sposobem się stało, że naród, oswobodzony 
przez Rosyę, przyjął dynastyę katolicką. 
Metropolita natomiast okazał zupełną pe­
wność co do ochrzczenia w krótkim czasie 
ks. Borysa wedle przepisów kościoła buł­
garskiego i powrotu na jego łono, dodając, 
iż zapewne jeden z w. książąt będzie oj­
cem chrzestnym.

Czy są to marzenia i nadzieje metropo­
lity, czy istotne, konkretne warunki, które 
przywiózł, w każdym razie ważnem będzie 
dla rozwoju wypadków, jak się wobec nich 
zachowa z jednej strony książę Ferdynand, 
z drugiej jego doradzcy. — Gdyby zaszła 
różnica zdań między nimi, gdyby rząd dzi­
siejszy nie chciał — nietyle w sprawie reli­

gijnej, jak w innych, dotyczących zaleźno- 
Iści Bułgaryi od Rosyi — iść tak daleko, 
jak książę; gdyby próbował ratować go 
nawet wbrew jego w oli, a wskutek tego 
ustąpić musiał — zapewne przyszedłby do 
władzy metropolita Klemens i raźno pro­
wadziłby dzieło tak zwanego pojednania 
Bułgaryi z Rosyą, które, zdaniem wielu, 
pomimo wszelkiego rodzaju ustępstw i upo­
korzeń, skończyłoby się ostatecznie poświę­
ceniem zaślepionego księcia, któremu Rosya 
nigdy dowierzać nie będzie.

Położenie zatem, wytworzone po części 
błędami ks. Ferdynanda, nie jest dla niego 
ani łatwem, ani nawet bezpiecznem. — Są 
przytem wątpliwości, aby mu podołał, aby 
potrafił skutecznie stawić czoło obudzonym 
przez niego podejrzeniom w gabinetach mo­
carstw trójprzymierza i ustrzedz się zkąd- 
inąd zastawionym sidłom. Zauważono bo­
wiem, źe rzeczy wogóle szły nierównie 
lepiej, dopóki księcia wspierała ciągłą radą 
jego matka księżna Klementyna, która obe­
cnie podupaść miała nieco na umyśle i co­
fnęła się nieco na drugi plan wobec mał­
żonki księcia.

Położenie zresztą jest takie, że po de­
putacyi albo stosunek do Rosyi załatwio­
nym być musi w duchu pojednania, wyma­
gającego nieobliczonych poświęceń z nie­
zależności, albo znacznie na dłuższy czas 
musiałby się pogorszyć.

Niezależność Bułgaryi, ta, którą się cie­
szyła pod koniec panowania ks. Aleksan­
dra i przez kilka lat rządów ks. Ferdy­
nanda , nie była wcale dziełem mocarstw 
trójprzymierza. Jej twórcami byli: ambasa­
dor angielski w Konstantynopolu Sir W. 
Whit, Stambułów oraz w odmienny sposób 
cesarz Aleksander III, który w chwili obu­
rzenia odwrócił się od Bułgaryi i pozosta­
wił ją swojemu losowi.

Mocarstwa trójprzymierza skorzystały 
z rzeczy, przy wytworzeniu się której mało 
położyły zasług, którą jednak zasłaniało 
ugrupowanie się w celach pokojowych sił 
europejskich. Skorzystał z niej zwłaszcza 
zręcznie, ale z niemałem szczęściem hr. 
Kalnoky i to głównie wobec delegacyj 
wspólnych. Było w tem wszystkiem dużo 
fikcyi, a rzeczywistością były rządy i sy­
stem Stambułowa.

Wobec tego, w przewidywaniu dalszego 
rozwoju wypadków, powiedzieć można, że 
nie pokój, ale spokój zagrożonym jest.

Nie idzie się wcale bezpośrednio do wiel­
kiej wojny europejskiej, ale stoi się w prze­
dedniu zawikłań, może niepokojów, ztąd

układów, tranzakcyj, mniej lub więcej wza­
jemnych ustępstw, które najprawdopodobniej 
doprowadzą do kompromisów, w najgorszym 
razie do kompensat; co w ostatnich, ale 
dalekich następstwach mniejsze przedsta­
wiałoby rękojmie dla pokoju europejskiego, 
niż uszanowanie zasady niezależności państw 
bałkańskich.

Dopóki starczy Turcyi, nie braknie przed­
miotów do kompensat, i dlatego dla niej 
w pierwszym rzędzie wypadki mogłyby 
wziąć niekorzystny obrót.

Już po napisaniu powyższego artykułu 
nadszedł komunikat rosyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych o stanowisku Ro­
syi wobec Bułgaryi, rozpowszechniony przez 
Biuro korespondencyjne. Nie zbywa mu na 
jasności i stanowczości, to też nie małe 
sprawił ten komunikat wrażenie.

Potwierdza on słowo w słow o, co od 
dwóch tygodni piszemy o prawdopodobnem 
zachowaniu się Rosyi wobec księcia Ferdy­
nanda; potwierdza powyższe uwagi i rozu­
mowania, a zarazem to nasze zdanie, iż po 
śmierci Stambułowa rząd obecny i ks. Fer­
dynand przedstawiają, pomimo błędów tego 
ostatniego, jeszcze ostatni może wyraz nie­
zależności Bułgaryi — i wprawdzie zachwia­
ny, ale przecież jeszcze samoistny porzą­
dek rzeczy.

Wnosząc z komunikatu, to, co metropo­
lita Klemens ma do powiedzenia ks. Fer­
dynandowi, byłoby poprostu żądaniem, aby 
się usunął dla umoźebnienia wyboru księ­
cia w sposób, wskazany przez Rosyę, a 
wedle jej zdania, odpowiedni przepisom trak­
tatu berlińskiego, zatem żądanie zawierało­
by abdykacyę i zaparcie się całej przeszło­
ści. Czy nie pozostałaby otwartą furtka dla 
ks. Borysa, oczywiście pod warunkiem prze­
chrzczenia go na prawosławie i wybrania 
go przez sobranie, zwołane wedle modły 
rosyjskiej, o tem milczy komunikat i o tem 
nie chciał nic podczas bytności w Wiedniu 
powiedzieć metropolita Klemens. Dodajmy 
nareszcie, że dopiero po wizycie, oddanej 
przez deputacyę księżnie Klementynie w pa­
łacu koburgskim, p. Teodorow, prezes so­
brania i członek deputacyi, postanowił udać 
się do Karlsbadu do ks. Ferdynanda i że, 
jak twierdzą, zawiadomił o tem telegrafem 
gabinet petersburski, wskutek czego ukazał 
się natychmiast ów ważny komunikat, na 
to, aby potwierdzić to, co p. Teodorow miał 
oświadczyć ks. Ferdynandowi.

Przegląd polityczny.
W Ischl, gdzie jak  wiadomo bawi obecnie ce­

sarz Franciszek Józef, zjechało się w tych dniach 
kilku ministrów i dyplomatów. — Obecnie bawią 
tam: przewodniczący austryackiej rady ministrów 
hr. Kielmannsegg, węgierski prezydent ministrów 
baron Banffy, węgierski minister dworu cesar­
skiego baron Josika, wspólny minister skarbu Kal- 
lay. Jutro udaje się do Ischl minister spraw za­
granicznych hr. Gołuchowski; równocześnie zapo­
wiedziano, że tym razem przyjdzie do skutku 
spotkanie br. Gołnchowskiego z kanclerzem nie­
mieckim księciem Hohenlohe. Dzisiaj przyjeżdża 
do Ischl niemiecki ambasador hr. Eulenburg. — 
Nadto przybędą do Ischl: austryacki ambasador 
w Londynie hr. Deym i poseł serbski p. Simicz. 
„Tego rodzaju zjazd ministrów i dyplomatów — 
pisze N. fr . Presse — nie może byó przypadko­
wy i słusznie można postawić go w związku z naj­
nowszymi wypadkami w Bułgaryi i w Macedonii, 
oraz z łąezącemi się z tem zmianami w polityce 
zagranicznej.

Dzienniki rosyjskie zajmują się szczegółowo 
znanemi doniesieniami Figara  i Newyork-Heralda 
o rzekomym traktacie przymierza pomiędzy F ran­
c ją  a Rosyą. Nowoje Wremia uważa informacye 
Figara za falsyfikat. Mosk. Wied. natomiast są­
dzą, że ogłoszony wyciąg francusko - rosyjskiego 
traktatu „może nie jest daleki od prawdy.“ Mosk. 
Wied. piszą dalej, że w chwili niebezpieczeństwa 
Rosya musi iść ręka w rękę z Francyą i że o tem 
oddawna wiedzieli wszyscy wtajemniczeni. Do­
niesienia Figara  i Newyork-Heralda — zdaniem 
Mosk. Wied. — zjawiają się we właściwym cza­
sie. W chwili, kiedy w Anglii przyszła do steru 
władzy partya konserwatywna, wroga Rosyi i Frau- 
eyi, dobrze się stało, że Europa dowiedziała się, 
iż Rosya i Francy a są nierozdzielnie złączone.

B e r l i n  2 sierpnia. Nordd. Allg. Z tg  dowia­
duje się, że minister spraw zagranicznych hr. Go- 
inchowski, odwiedzi kanclerza ks. Hohenlohego 
w najbliższą niedzielę.

Kanclerz ks. Hohenlohe przybyć ma do Berlina 
na uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
pomnik cesarza Wilhelma. Dzień przybycia nie 
jest oznaczony.

R z y m  2 sierpnia. Senat przyjął na dzisiej- 
szem posiedzeniu traktat handlowy z Japonią, a 
następnie w tajnem głosowaniu 74 głosami prze­
ciw 12 preliminarz ministerstwa spraw wewnętrz­
nych.

R z y m  2 sierpnia. Jak  donosi ajeneya Stefa- 
aiego z Massawy, nadeszła tam wiadomość, że 
negus Menelik powrócił do Addi Sabeba. Mako- 
nen rozpuścił swoje wojska. Has Oilib cofnął się 
do południowej części Lasty i opuścił Ras Man- 
gaszę, który ciągle jaszcze znajduje się w połu­
dniowej części Antali. Capucci ma być już uwol­
niony, ale zawsze jeszcze pozostaje pod nad­
zorem.

B r u k s e l a  2 sierpnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby reprezentacyjnej oświadczył się rząd 
przeciw wnioskowi, aby poprawki do ustawy 
szkolnej, przedłożone przez posłów prawicy Ho- 
yoisa i Heilepute’a, przekazać sekeyom. Rząd po­
stawił kwestyę gabinetową. Hellepnte cofnął swoją 
popraw kę; Hoyois utrzymał wniosek. Izba odrzu­
ciła wniosek odesłania poprawki do sekcji, po-

BIAŁA KAMELIA.
Wspomnienie

przez

K o rd ya n a  Ujejskiego.

(Dokończenie).
Zdawało mi się w owej chw ili, że to dłoń lir- 

nika naszego ku mnie wyciągnięta wprowadzi 
mnie w nowy, zamknięty dotychczas przed nami 
świat tajemniczy, i źe ta dłoń rozwiąże mi nare 
szcie tę zagadkę, stokroć głębiej sięgającą w du­
sze i serca ludzkie niż Hamletowskie to be or not 
to be. Uwierzyć w nieprzerwany śm iercią, a wi­
doczny związek duchów z nam i: jakaż fo pocie 
cha dla nas, pozostałych przy życiu, jaka pod­
pora dla nas cierpiących nieraz w smutku i roz­
paczy.

Prosiłem Lenartowicza, by mówił dalej. On 
przeszedł się kilka razy po pokoju, usiadł na da 
wnem miejscu i rozpoczął opowiadanie. Powta 
rzam je  tu , wprawdzie mojemi słowami, nierć- 
żniącemi się jednak niczem, prócz formy zewnę­
trznej, z treścią najdokładniejszą słów jego. Za­
nadto miałem wówczas uwagę naprężoną, aby na­
wet lata całe mogły cokolwiek z niej wykreślić.

— Napomknąłem wam — tak zaczął poeta — 
iż to , co widziałem, nie uważam tego za złudze- 
juie optyczne, lub inną hallucynacyę. Zwykle, jak 
opowiadają ludzie, okazują im się duchy o zmro­
kach, chwilach podrażnionego najczęściej umysłu. 
To, co mi się przytrafiło, przytrafiło mi się w dzień 
biały, w samo południe, w dzień jasny i słone­
czny, przy usposobieniu zupełnie spokojnem, a na­
wet w innym kierunku zwróconej myśli. Byłem 
wówczas w Rzymie. Siedziałem przy biurku i pi­
sałem list najzwyklejszy, w interesie. Sam byłem 
w pokoju, obrócony plecami do okna, z którego 
padały na pokój i róg mego biurka jasne smugi 
promieni słonecznych. W trakcie pisania listu , mimo 
ócz zwróconych ca  pióro, uczułem wzrokiem, iż 
coś niebyłego przed chwilą w pokoju znalazło się 
obok mnie przy biurku. Zwróciłem mimowolnie 
twarz w tę stronę i ujrzałem opartą o róg mego 
biurka, tuż obok mnie, oświeconą w całej pełni 
smugą światła słonecznego rękę ludzką, rękę, 
pełną życia i karnacyi. Patrzyłem na to zjawisko 
zdziwiony, ale spokojny. Ręka nie znikała. Kon­
tury jej wznosiły się w górę, jakby należały do 
dalszej niewidzialnej, a stojącej postaci. Ręka była

delikatna; poznałem w niej nagle rękę nieżyjącej 
już wówczas mej żony. W miejscu, gdzie się rę 
kawy zaczynają zwykle, rozpływały się jakby 
w mglistą koronkę, poza którą jaśniała już tylko 
przeźroczysta jak  zwykle smuga św iatła, bijącego 
z okna. Jak  długo siedziałem i wpatrywałem się 
w to zjawisko, nie pamiętam już dziś dokładnie. 
Gdym w końcu powstał i zrobił ruch w kierunku 
niego, zniknęło ono. Pas światła słonecznego świe­
cił dalej bez ustanku w tem miejscu.

Zakończone opowiadanie poety pogrążyło nas 
wszystkich w dłuższą chwilę zadumy. Jak  wów­
czas, pod wrażeniem opowiadania tego, tak i dziś 
po latach, pod wrażeniem tych wspomnień, zamy­
ślił się piszący te głowa.

Czyż ma zdradzać osobiste dzisiejsze swoje po 
glądy, na kwestye t. z. „Duchów"? — na tę kwe­
styę nierozwikłaną, a snującą się jak  mc czer­
wona, przez dzieje całej ludzkości, od czasów Ju ­
liusza Cezara aż po dzień dzisiejszy. Zdaje mi 
się, że na wszystkie contr - argumentu nauki, lo­
giki , którym trudno słuszności nieraz nie przy­
znać, wiecznie, bezustannie, jakiś głos wewnętrzny 
dusz ludzkich, powtarzać będzie bez końca, za 
wsze i uparcie: „To prawda, co powiadacie pano 
wie uczeni, to racya, co mówicie panowie filozo­
fowie, a przecież., przecież, może być i., inaczej".

Odbiegliśmy od naszego kominka florenckiego, 
wygasł on w końcu zupełnie; zapalone światło 
lampy rozjaśniło pokój i myśli. Ułożyliśmy na pro- 
pozycyę Lenartowicza zwiedzić wspólnie jeden 
z teatrów ludowych.

— Pojęcia me macie — mówił poeta — co 
Włoszyska tam na scenie wyprawiają; jak  to oni 
urządzają t. z. „Ruch sceniczny".

Gdy ciekawa pod tym względem sztuka zjawi 
się na afiszu, przyrzekł nam dać znać. Niedługo 
czekaliśmy. Wkrótce dostaliśmy bilet poety, do­
noszący nam , że nad wieczorem oczekiwać nas 
będzie u siebie, aby się razem udać do teatru. 
Wieczorem rzeczywiście tegoż dnia znaleźliśmy 
się w jego mieszkaniu. Spóźniliśmy się trochę. 
Lenartowicz, żywy z natury i roztargniony, spie­
szył się tak znakomicie, jak  nikt może inny. Przed 
wyjściem więc zaaplikował ostatnie coub de brosse 
swej toalecie. Szczotką od czyszczenia rzeczy prze­
ciągnął po klapach surduta, rękawach i manewru­
jąc nią w coraz niższych regionach, oczyścił nią 
z pyłu buciki i w końcu z najzimniejszą krwią i 
spokojem przygładził przed lustrem tąż samą 
szczotką włosy raz i drugi. Nagląc do pośpiechu, 
wypadł z nami na korytarz i wkrótce znaleźliśmy

się przed domem na trotuarze. Tu spostrzegł się, 
iż zapomniał tytonierkę. Nie pozwalając mi wy­
ręczyć się, sam pobiegł po mą na górę, po to, 
by za powrotem przekonać s ię , iż biorąc tyto­
nierkę, pozostawił rękawiczki w mieszkaniu na dru- 
giem piętrze.

— Ot widzisz — zagadnął — z powodu tej 
mej prędkości najwięcej dają mi się we znaki 
te wszystkie piętra. Jak  się całkiem zestarzeję, 
lokować się będę zawsze na parterze — dodał — 
oddając mi klucz od mieszkania, bym mu przy­
niósł rękawiczki. Wkrótce zasiedliśmy w loży par­
terowej teatru ludowego, za cenę pięciu lirów, 
z prawem niezdejmowania kapeluszy i palenia pa­
pierosów. Idealny teatr! Tytułu sztuki nie pamię­
tam. Główną figurą był, jak  zwykle, nieśmiertelny 
„Pulcineilo". On rozwiązywał po aleksandryjsko 
zbyt powikłane węzły akcyi scenicznej; reprezen 
tował myśli osobiste autora; pierwiastek saty­
ryczny; protegował jak zawsze, zakochanych ; brał 
w obronę uciśnionych, a więc konsekwentnie i 
bryganta, prześladowanego od pierwszego aktu 
do ostatniego przez zaciętego komendanta kara­
binierów. 1 rzeczywiście — jak  twierdził Lenar­
towicz — szalony ruch z tego powodu na scenie 
powstawał. A powstawał w ten sposób, iż rolę 
rozbójnika uciekającego i kryjącego się, i rolę 
żandarma goniącego za nim, grał jeden i ten sam 
aktor. Na krzyk Pulcinella: iż przedstawiciel spra­
wiedliwości tuż tuż jaż się znajduje, rozbójnik wy­
skakiwał oknem, w tym celu, aby w kilkanaście 
może sekund wpaść przez drugie na scenę w roli 
karabiniera, goniącego za złoczyńcą; karabinier 
wypadał drzwiami i wkrótce jako brygant in- 
nemi dostawał się na scenę. — W istocie trzeba 
było mieć niepospolitą siłę fizyczną, by wytrzy­
mać tę bieganinę przez kilka aktów, z bezustanną 
zmianą kostiumu i charakteryzącyą twarzy. Akces- 
sorya te rozumie się były już z góry dowcipnie 
i odpowiednio obmyślane i ułatwiane. Teatr trząsł 
się od wrzasków i nawoływań spektatorów, n a ­
kłaniających bryganta do szybkiej ucieczki, aby 
go przypadkiem sobowtór nie złowił. Tej sceny 
jednak, jako fizycznie niemożliwej, ku radości swo 
jej nie doczekiwała się nigdy publika. Sprawie­
dliwość natrętna przegrywała zawsze sprawę, a 
rozbójnik uchodził cało, nagradzany serdecznymi 
oklaskami. Główne momenta akcyi, pobudzające 
audy tory urn do niezwykłego współczucia, tłóma 
czył mi Lenartowicz. Nie pojmuję jednak, jak  
w ogóle kto co mógł słyszeć i rozumieć przy tej 
bezustannej bieganinie scenicznej. Ubawieni w każ­

dym razie oryginalnością przedstawienia i amfi­
teatrem, w dość spóźnionej porze opuśeiliśmy teatr.

Noc cudowną była, z księżycem w pełni, ciepła 
jak  nasza czerwcowa, wonna — jak  kwiecień wło­
ski — rzeczywisty miesiąc kwiatów. Przy drzwiach 
naszego m ieszkania, dokąd nas Lenartowicz od­
prowadził, żal mi się zrobiło tej cudownej nocy, 
postanowiłem nawzajem odprowadzić jeszcze po 
etę do domu. Nie pożałowałem tego.

Gdyśmy sami pozostali, bez porozumienia się, 
jakby jedną myślą tknięci, zamiast na lewo, 
w kierunku placu St. Maria Novella, skręciliśmy 
na prawo ku ulicy Tornabuoni. Ciągnął nas ku 
sobie okazujący się dalej pełen nowego a niezwy­
kłego uroku, oblany blaskami księżyca „Palazzo 
Strozzi", jeden z najpiękniejszych we Florencyi. 
Podziwiany zwykle za dnia, teraz szklił się mar­
murami, w tąjemniczeto oświetleniu nocy, jak  cza­
rodziejski pałac zaklętej w baśni królewnej. Od 
strony Arna dolatywały nas dźwięki muzyki, dzi­
wnie in8trumentowanej. Gdyśmy się zbliżyli, usły­
szeliśmy melodyę barkaroli neapolitańskiej, rozło­
żonej na skrzypce i wiolonczele z akompaniamen­
tem arf. Grała ją  liczna orkiestra kobiet w jednej 
z większych kawiarni. Usiedliśmy na terasie, oto 
czeni zielonością i kwiatami, przysłuchując się mu 
zyce, z głębi sali do nas płynącej. Na akordach 
arf kołysały się, jak  na fali morza, rzewne a na­
miętne tony kilku wiolonczel. T ak grać barkarollę 
potrafią chyba czarnookie Włoszki w śliczną noc 
florencką. Zaledwie muzyka rozpłynęła się w koń 
cu w najdelikatniejszych pianissimach, przed nami 
nad Arnem w łuki rozpięty most — ponte della 
St. Trinitta — zabrzmiał zbliżającym się ku nam 
chórem męzkim. Przeszli śpiewacy obok nas, ci­
chnąc w bocznej ulicy, gdy w dali na Lungarno 
odezwał się chór drugi, w innej stronie trzeci. 
Rozśpiewała się cała Florencja, jak  słowiki w noc 
majową. Myślałem zrazu, że to może dzień jaki 
świąteczny tak zakończano śpiewaniem; objaśnił 
mi jednak Lenartowicz, że to zwyczajem Florent- 
czyków, w nocy księżycowe zbierać się w chóry 
i przechodzić tak ulicami miasta. Poetę rozma­
rzało to wszystko. Puściliśmy się w głąb miasta, 
idąc przed siebie bez celu. Zanuciłem coś półgłosem.

— Zaśpiewajno co Włochom, ale naszego — 
zagadnął poeta.

Śpiewakiem nigdy w życiu nie byłem, ale jak 
umiałem, w każdym razie con amore, zacząłem 
śpiewać całą piersią:

Rosła kalina z liściem szerokim.

Dziwnie brzmiała znana całej Polsce ta piosn­
ka pól naszych i lasów na ulicach Florencyi, ohok 
idącego jej autora. Zrobiło mu to widoczną przy­
jemność.

— Kiedy tak , — odrzekł — to chodźmyI Za 
moją „Kalinę" pokażę ci teraz coś, czegoś jeszcze 
nie widział. Pokażę Ci Florencyę przy świetle 
księżyca. I rzeczywiście, rozpoczęliśmy wędrówkę,
0 jakiej nigdy nie marzyłem. Dziś, gdy ożywiona
1 rozbudzona pamięć przed oczyma duszy prze­
suwa mi te cudowne chwile owej nocy, nie wiem 
już napraw dę, w czem właściwie leżał jej urok 
niezwykły. Czy w pięknościach samej natury, 
przystrojonej arcydziełami sztuki, czy w sztuce 
samej, przedstawiającej się oczom, na tle tak nie- 
zwykłem, czy winien jestem te nigdy niezapo­
mniane wrażenia obecności poety, który słowami 
swemi pobudzał do życia cały ten świat, zaklęty 
w marmury i bronzy.

Pod promieniami księżyca dusza jego otwierała 
się zwolna, jak  kwiat Lotosu. Posąg Dantego na 
placu St. Croce powstrzymał nas dopiero w tej 
przechadzce po główniejszych, turystycznych sta- 
cyach śródmieścia.

Po opisach, dziełach, jakie się już ukazały 
w naszej literaturze, o sztuce florentyńskiej co do 
tych choćby egzemplarzy, jakie nocami księżyc 
oświecać może, dodawać choćby kilka słów wła­
snych wrażeń, nie mam ani odw agi, ani ochoty.

Skorośmy się znaleźli z powrotem przed bramą 
mieszkania poety, marmury St. Maria Novella za­
różowione już były wschodzącą jutrzenką.

*  *

Przy odjeżdzie z Florencyi, na dworcu kolejo- 
wym, pożegnał nas Lenartowicz bukietem białych 
kamelij.

Jedna z nich, oto ta zwiędła, pozostała, dziś po 
latach w ielu, wywołała cały ten szereg wspom­
nień, któremi dzielę się z czytelnikami.

Ze zbytnią może śmiałością i objektywnością 
pozwoliłem sobie w niektórych miejscach odszki- 
cować postać nieżyjącego już dziś poety — odszki- 
cować tak, jaką  mi ona w pamięci utkwiła. Uczy­
niłem to jednak z tem głębokiem przekonaniem, 
iż, jeśliby się czuł on z czegokolwiek może nie­
zadowolonym, jako żyjący człowiek — dziś, jako 
duch, unoszący się nad nam i, widzi, jak  pełną 
pietyzmu dla niego była dusza kreślącego te o 
nim wspomnienia.
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lewicy niemieckiej, przeto nie potrzeba wielkiej 
bystrości do odgadnięcia, że namiestnik Galicyi 
użyje sposobności do tego, aby, nim obejmie mi 
syę utworzenia gabinetu, zasięgnąć informacyj, 
ile na parlamentarne poparcie lewicy liczyć może 
Nie wątpimy, że hr. Badeni napotka w przywóc 
cach lewicy najzupełniejszy brak uprzedzeń co do 
swojej osoby, oraz, o ile program jego zgodny 
jest z tern, co dotychczas wiadomo, także wszelką 
gotowość do współdziałania w narzucających się 
samą siłą rzeczy zadaniach prawodawczych. Hr, 
Badeni zajmuje wobec stronnictw Rady państwa 
stosunkowo więcej nentralne stanowisko, niż jaki 
kolwiek z tych mężów stanu, którzy w danych 
okolicznościach, mogliby być powołani do steru 
rządów. W przeszłości jego niema nic takiego 
eoby zmuszać mogło lewicę do uważania go za 
przeciwnika niemieckiego ludu, lub zasadniczych 
poglądów politycznych lewicy. Przychodzi on — 
nie jako Polak, nie jako przedstawiciel tej klery 
kalno - arystokratycznej tradycyi, jaką wyznaje 
większość austryackiej wyższej szlachty, lecz przy 
chodzi jako mąż zaufania cesarza, wypróbowany 
w austryackiej służbie administracyjnej, mąż, w któ 
rym Korona pokłada ufność, że pośród rozpacz 
nego rozbicia Rady państwa zdoła nietylko kiero 
wać sprawami państwa, lecz i rządzić, powagę 
i stałość naczelnej władzy zapewnić. Lewica niema 
zatem żadnego powodu zachowywać się wobec 
hr. Badeniego odpornie, niemniej, jak  naturalnie 
niema powodu przypuszczać szczególniejszej z jego 
strony przychylności dla swoich politycznych dą 
żeń. Że hr. Badeni szukać będzie swoich wspó 
pracowników prawdopodobnie poza parlamentem 
i że tern samem nie utworzy zapewne gabinetu 
parlamentarnego — nie może również powodować 
lewicę do zajęcia wobec niego nieufnego lub wro 
giego stanowiska. Z jednej strony po rozpadnięciu 
się koalicyi, zdaje się, że inny rząd nie jest możli 
wy, jak tylko rząd od wszystkich stronnictw zaró 
wno niezawisły; z drugiej strony doświadczenia 
jakie poczyniła lewica z wyszłym z koalicyi par­
lamentarnym gabinetem nie sa tego rodzaju, aby 
napełniły ją  ubolewaniem, że w tym kierunku nie 
ponowią się usiłowania. W teraźniejszej chwili 
wobec istniejących stosunków partyjnych więk 
szem jest dla lewicy uspokojeniem, że inne stron 
nictwa nie są reprezentowane w gabinecie, niż 
gdyby jej wolno było wysłać jednego lub dwóch 
członków do gabinetu, złożonego w większość 
z polskich i klerykalnych polityków. Lewicy nie 
pozostaje zatem nic innego, jak  zająć ściśle kon 
stytucyjne stanowisko, a to nakazuje jej przede 
wszystkiem szanować wolę korony, wykonywują- 
cą swoje zawarowane konstytucyą prawo. Oc 
nieznanych dotychczas zasad rządzenia, jakiem 
kierować się będzie hr. Badeni, zależeć tedy będzie 
wyłącznie, czy lewica poparcia, którego zasadoi 
czo odmawiać nie ma żadnego powodu, udzieli 
mu także w każdym poszczególnym wypadku" 

W dalszym ciągu swoich wywodów stara się 
N. f r .  Presse wskazać warunki, pod jakimi le 
wica ofiaruje swe poparcie hr. Badeniemu. Nie 
chcemy kłaść nacisku na pewną niekonsekwen 
cyę, która leży w tem, że N. fr. Presse zaznacza 
polityczną siłę i powagę zjednoczonej lewicy, 
jednocześnie stwierdza upadek jej wpływu na 
ludność. Nie możemy jednak pominąć, że wa 
runki poparcia sformułowane są trochę ogólni 
kowo, niejako w kształcie przestrogi, aby zanie 
chano takich „zabaw," jak  sprawa cylejska. Nie 
wiele dowiadujemy się z takiej przestrogi, boć 
ostatecznie właśnie w sprawie cylejskiej pokazało 
się, że niema w polityce spraw absolutnie wiel 
kich i małych, a wszystko zależy od tego, czy 
stronnictwo pewne sprawy oznaczy jako wielkie 
lub małe. Decyduje tu taktyka parlamentarna 
W każdym jednak razie określanie warnnków po 
parcia nieistniejącego jeszcze gabinetu jest przed 
wczesnem, a specyalnie w danym przypadku jest 
tem, co Balzac nazywał etre prude un quart 
d’heure trop tot.

Węgry. Były minister wyznań i oświaty, jeden 
z autorów ustaw kościelno politycznych, dep. hr 
Albin Csaky, złożył onegdaj przed swoimi wy 
borcami w Breznobanya sprawozdanie poselskie 
Mówca roztrząsał załatwione przez rząd prace, 
oraz zadania, jakie w przyszłości mają być speł 
nione, podnosząc zarazem, że „kościelno polityczne 
projekty nie były wymierzone przeciw żadnemu 
wyznaniu." Celem było tylko rozdzielenie sfery 
działalności państwa i Kościoła. Projekty miały 
służyć jedynie „do przywrócenia wyznaniowego 
pokoju, nie naruszając w niczem interesów ko 
ściełnych." Omawiając przyszłe zadania prawo 
dawcze, oświadczył hr. Csaky, że rząd obstawać 
musi bezwarunkowo przy postulacie' bezwyzna 
niowości, pomnąc na niezałatwione dotychczas 
części projektu. Upaństwowienie admiuistracyi nie 
powinno być jeszcze teraz, to jest w najbliższej 
przyszłości brane pod rozwagę, ze względu na 
uroczystości tysiącletniej rocznicy, jakie odbywać 
się będą w następnym roku, oraz ze względu na 
to, że obrady nad budżetem wymagać będą dłuż­
szego czasu. W końcu omawiał hr. Csaky kwe 
styę narodowości, utrzymując, że rząd nie dąży 
’o ucisku żadnej narodowości, lecz przeciwnie 

lgn ie zadowolenia i rozkwitu każdej poszcze- 
SLjj narodowości, z zachowaniem jednak po­
zapaństw ow ego organizmu.
. ™Lcy. Kóln. Ztg zapewnia, że rząd Rzeszy 

nie m.zamiaru występować przed parlamentem 
z nowy projektem ustaw dla zwalczania socyal- 
nej deakracyi. Przeciwnie zaś pruskie minister­
stwo spręr wewnętrznych pracuje nad projektem 
ustawy fceciw socyalnej demokracyi, ustawy, 
która przełożoną będzie pruskiemu sejmowi. — 
Wnioski, ja ie  postawi pruski minister spraw we 
wnętrznych, -e przybrały jeszcze kształtów okre 
słonych; rzecą jest jednak prawdopodobną, że 
przede wszystkim wzięta będzie pod rozwagę i 
krytykę ustaw, o stowarzyszeniach. W uzupeł­
nienia tej wiadomości, podają inne dzienniki nie 
mieckie, że cesi-z omawiał we środę z ministrem 
sprawiedliwości Sthijnstedtem kwestyę, w jaki 
sposób możnaby na podstawie istniejących ustaw, 
zapobiedz skutecznie, socyalistycznym wybrykom. 
Cesarz podniósł potrz»bę ostrzejszej kontroli nad 
prasą socyalistyczną i bezzwłocznego karania prze­
stępstw prasowych.

Jak  się dowiaduje Pmmersche Reichspost, ks. 
Bismarck otrzymał od cesarza Wilhelma zapro­
szenie na ucztę, jaką cesarz wydaje dziś repre­
zentantom prowincyi pomorskiej. Książę podzię­
kował za zaproszenie, oświadczając, iż z powoduna neztę nje mo4e

Włociiy. Polit. Corr. donosi z Rzymu: W do­
brze poinformowanych kołach zapewniaja, że pod­
czas uroczystości tutejszych z powodu 2 5 -letniej 
mocznicy zajęcia Rzymu, nie pojawi się z Waty­
kan u żadna „demonstracyjna enuncyacya/ Uro­

czystości te spowodują wprawdzie Papieża we 
dług zapowiedzi, do ogłoszenia protestu: nastąpi 
to jednak dopiero przy sposobności najbliższego 
konsystorza, którego czas nie jest dotychczas sta 
nowczo oznaczony. Nieprawdziwem jest doniesie 
nie, jakoby w Watykanie zamierzone miały być 
z powodu obchodu d. 20 b. m. w jakimkolwiek 
kierunku szczególne zarządzenia, należy raczej 
przyjąć, że zaprowadzone będą tylko te środki 
ostrożności, jakie zazwyczaj w podobnych oko 
licznościach są w użyciu.

Francya. Prezydent Faure przyjmował onegdaj 
w pałacu elizejskim lorda-majora m. Londynu, 
Rozmowa miała charakter czysto prywatny, a lor 
dowi-majorowi, który przybył w czarnym surdu 
cie wizytowym, nie oddawały straże wojskowych 
honorów. Lord major nie zaprosił Faure’a formal 
nie do Londynu, wyraził tylko życzenie, aby pre 
zydent, jeśli przybędzie do Londynu, uważał się 
za najmilej witanego gościa w Mansionshouse. 
Faure dziękując dodał, że ewentualność odwiedzin 
nie została dotychczas jeszcze poddana rozwadze 
rozstrzygających czynników. Tego samego duia 
wieczorem wyjechał prezydent Faure wraz z mi 
nistrem wojny na wielkie doroczne manewry. 
Dwa korpusy armii zgromadzone są w Langres 
Na widownię ćwiczeń udał się również rosyjski 
jenerał Dragomirow.

Znany artykuł jenerała Munier, zamieszczony 
w Figarze, a oskarżający w gwałtownych słowach
oficerów niemieckich, że jak  „banda złodziei" do 
puszczali się rabunków w r. 1870, wywołał, prócz 
ostrej odpowiedzi pisma M ilitar Wochenblatt, także 
urzędową naganę we francuskich sferach wojsko 
wych. Minister wojny wezwał wprost jenerała Mu 
nier, aby nadal nie ogłaszał artykułów dzienni 
karskich. Na propozycyę Muniera, że dostarczy 
cesarzowi Wilhelmowi w drodze dyplomatycznej 
materyału dowodowego, nie udzielił minister 
dnej odpowiedzi. Jenerał Munier zabrał jednak 
jeszcze raz głos za pośrednictwem interviewu 
w którym opowiada kilka szczegółów ze wspo 
mnień ostatniej wojny. Obecny minister wojny 
Zurlinden, schwytany wraz z Munierem do nie 
woli w roku 1870, uciekł z Wiesbaden. Przesko 
czywszy rów, przedostał się w ubraniu wieśniaka 
do Berlina, a ztamtąd koleją do Bazylei. Jenerał 
Saussier uciekł z Prus Wschodnich do Królestwa 
Polskiego, a następnie do Galicyi. — Interview 
zajmuje się również podniesionym przez Milit'dr 
Wochenblatt zarzutem, że jenerał Munier skazany 

już był raz przez sądy na karę 1.000 franków za 
oszczerstwo. Munier przyznaje fakt. Będąc prezy 
dentem pewnego towarzystwa dla budowy kanału 
uderzył w liście, ogłoszonym wbrew jego woli; 
aa prezydenta innego konkurencyjnego towarzy 
stwa. Potępiający wyrok zapadł z tego powodu, 
że nie dopuszczono do przedstawienia materyału 
dowodowego.

Challemel-Lacour, powróciwszy onegdaj z Puy 
de-Dome, gdzie bawił w gościnie u wice-prezy 
denta senatu Bardoux, oświadczył stanowczy za 
miar złożenia godności prezydenta senatu. Na­
stępcą byłby niezawodnie głośny adwokat i mówca 
Waldeck Rousseau.

Rosya. Odbywające się obecnie na morzu Czar 
nem manewry floty rosyjskiej budzą — jak do 
nosi Polit. Corr. — w tureckich kołach wojsko 
wych i politycznych o wiele większe zajęcie, niż 
to czynić zwykły doroczne ćwiczenia rosyjskiej 
marynarki. Powodem jest okoliczność, że według, 
informacyj z dobrego źródła, dowiedziano się, 
podczas ostatniego pobytu komendanta floty na 
morzu Czarnem, wice admirała Kopytowa, utwo 
rzono w parku rosyjskiego ambasadora w Bujuk 
dere, stacyę gołębi pocztowych, która użytą ma 
być dla komunikacyi między Konstantynopolem 
a Mikołajewem, względnie Sebastopolem. Poczta 
poddaną zostaje próbie podczas obecnych mane 
wrów. Czynione są również próby, czy gołębie 
odnajdują miejsce przeznaczenia, ustanowione na 
statkach, krążących w pobliżu wybrzeża. Do prób 
powyższych używany jest torpedowiec I-ej klasy 
Suchum Kale."

Cetyński dziennik nadworny Glas Crnogorca 
oświadcza, że pokojowe mocarstwa europejskie 
nie powinny się niepokoić rosyjską przesyłką 
broni. Broń ta nie ma służyć ku celom wojennym 
Najlepszą rękojmią tego jest okoliczność, że ks 
Mikołaj należy do wiernych zwolenników owej 
polityki pokoju, jaką pozostawił po sobie w spuści 
źnie car Aleksander III.

Kuch przedwyborczy.

Jarosław 7 września.
Dziś odbyło się tutaj zgromadzenie przedwy 

aorcze, zwołane przez komitet, ustanowiony dla 
wyborów z kuryi mniejszej własności. Zaproszeni 
byli wójtowie i po kilku radnyeh z każdej wsi, 
ro kilku reprezentantów miasteczek i wszyscy 
rsięża. Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne; 
irali w niem udział mieszczanie i włościanie, po 
mimo nalegań kilku zwolenników komitetu rze 
Bzowskiego, którzy chcieli ich od tego udziału od­
ciągnąć. Po zagajeniu zgromadzenia przez prze­
wodniczącego hr. Stefana Zamoyskiego, przema 
wiał poseł do Rady państwa X. kanonik Pastor, 
irzedstawiając zgromadzonym, że powinniby o- 

świadczyć się tylko za takim kandydatem, któryby 
miał odpowiednie zdolności, sprawy sejmowe do- 
tładnie znał i posiadał zaufanie całego powiatu 
o nim zabierało głos trzech włościan z różnych 

okolic powiatu, stawiając kandydaturę prezesa tu­
tejszej Rady powiatowej, ks. Jerzego Czartory­
skiego, którą to kandydaturę poparli: p. notaryusz 

anicki w imieniu wyborców z miasteczek, ksiądz 
Jastor, p. Żurowski i przewodniczący. Niektóre 

głosy wprawdzie dały się słyszeć, że należałoby 
wybrać chłopa, kandydata jednak nie wymieniano. 
£s. Czartoryski zaś podziękował za okazane mu 

zaufanie i oświadczył, że wybór przyjmie głównie 
dlatego, bo w tem zaufaniu widziałby stanowczą 
wolę wyborców, aby była zgoda między wszyst 
siemi stanami i aby wszyscy, czyniąc zadość 

powiecie swoim obowiązkom względem Boga 
ojczyzny, wspólnie i zgodnie dla kraju praco­

wali. Gdy innej kandydatury nie stawiano, przeto 
tomitet przedwyborczy uchwalił kandydaturę ks. 
erzego Czartoryskiego postawić i podać ją  do 

zatwierdzenia komitetowi centralnemu.

L w ó w  7 września.
Zwołane na wczoraj przez „komitet wyborców 

niezawisłych" do sali ratuszowej zgromadzenie od 
iyło się przy szczupłym udziale około 100 ucze­

stników. Zebranie zagaił prezes stowarzyszenia 
właścicieli realności p. Lewicki, poczem przewo­

dniczącym wybrano Dra W e i g l a  (lekarza), który] 
podziękowawszy za zaufanie, wystąpił z prote 
stem przeciwko „prasie gadzinowej", która zgro-| 
madzenia przedwyborcze nazywa „szopkami", 
zawiadomił zebranych, iż w celu uniknięcia „prze- 
kręcań" w dziennikach sprowadził trzech steno-1 
grafów.

Odczytano następnie program komitetu nieza­
wisłego, w którym na wstępie znajduje się ostra) 
filipika przeciw ingerencyi komitetu centralnego 
w miastach. Program zaznacza dalej, iż do akcyi 
wyborczej wmięszały się żywioły, „które bądźto| 
rozmyślnie, bądź też przez brak taktu politycznego 
i umiarkowania, sprowadziły dyskusyę na zebra 
niach publicznych do poziomu bardzo niskiego, a 
same zebrania wprost ośmieszały. Doszło do tego, 
iż na zebraniach przedwyborczych lwowskich sły 
szano po większej części przemówienia, przepeł 
nione niesmacznymi i niestosownymi dowcipami, 
lub nieumiarkowanemi, krzywdzącemi jednych, a 
gorsząeemi drugich wycieczkami osobistemi. Mó­
wnicę na tych zebraniach opanowało kilka jedno­
stek, które ze sali zebrań starały się uczynić ja  
kieś miejsce widowisk ludowych, lub pręgierz dla 
czci swych współobywateli".

Na poparcie komitetu liczyć mogą tylko kandy­
daci, wyznający program narodowo-demokratyczny 
bez żadnych domieszek. Kandydatem komitetu 
niezawisłego może być więc tylko ten , „kto sto 
jąc ściśle na gruncie narodowym, dążyć będzie 
zawsze stale do rozszerzania prawa wyborczego, 
a przedewszytkiem do zaprowadzenia bezpośre 
dniego tajnego głosowania i do powiększenia liczby 
posłów z miast; kto pod względem społecznym 
bezwzględnie będzie bronił praw obywatelskich, 
czuwał nad ścisłem wykonywaniem ustaw, będzie 
chronił obywateli od wszelkich nadużyć i będzie 
się domagał usilnie zaprowadzenia języka polskiego 
w urzędowaniu tych władz i instytucyj rządowych 
i innych publicznych, tudzież kolei żelaznych, które 
dotąd jeszcze urzędują po niemiecku; kto pod 
względem ekonomicznym będzie bronił interesów 
całej ludności kraju — miejskiej i wiejskiej — a 
więc będzie dążył do podniesienia oświaty w du 
chu narodowym, do regulacyi rzek, zabudowań 
potoków górskich i zalesień, do zmiany ustawy 
drogowej i łowieckiej i t. d . ; kto pod względem 
narodowościowym uwzględni słuszne żądania Ru 
sinów; kto pod względem administracyjnym bę 
dzie szczerze dążył do sprawiedliwego i równo­
miernego rozdziału wszelkich ciężarów publieznych. 
Co do kwalifikacyj osobistych, kandydaci mają 
być zupełnie niezawisłymi ludźmi o przeszłości 
bez skazy, muszą być zdolni i chętni do pracy 
poselskiej, a gotowi do zdawania wyborcom coro­
cznie sprawy ze swych czynności".

Po odczytaniu tego programu wybrano według 
listy, z góry sporządzonej, komitet z 800 osób, 
przyczem na 100 głosujących, 98 wyborców od­
dało listy niekreślone.

Następnie rozpoczęła się rozprawa na temat 
akcyi wyborczej.

Dyrektor miejskiej szkoły przemysłowej p. So 
l e s k i  w długiem przemówieniu przedstawił hi- 
storyę lewicy sejmowej, wytworzonej pod wodzą 
Hausnera, która, zdaniem mówcy, miała świetne 
czasy. Lecz te czasy szybko przeminęły. Drobna 
liczebnie lewica, rozpadła się wkrótce na mniej­
sze grupki, tak, że co dwóch lub trzech posłów 
odmienne miało przekonania. Lewica poczyna mil­
knąć i nie zabiera głosu jSizy ważnych i bardzo 
ważnych sprawach krajowych, które w Sejmie po­
ruszano i uchwalano. Ostatnim aktem owej dezor- 
ganizacyi czy też niemocy, było utonięcie lewicy 
w komitecie centralnym.

Powolny zanik lewicy, już przed kilku laty za­
chwiał wiarę w nią włościan posłów, dla których 
miała być doradcą, a poniekąd i opiekunem. I  cóż 
się dzieje? Panowie Potoczkowie przystępują do 
organizacyi związku chłopskiego i przyjmują tak­
tykę konserwatywnej partyi. Większość sejmowa 
składa się z właścicieli większych posiadłości 
dobrze jej z tem — spróbujmy i my z małej po­
siadłości wysłać samych chłopów. W tej taktyce, 
zdaniem mówcy, leży wielkie niebezpieczeństwo 
Wprawdzie panowie Potoczkowie przycichnęli w o 
Decnej akcyi wyborczej, lecz któż zaręczy, że ich 
następcy, a  zwolennicy tego hasła, nie podejmą 
z większą energią i wytrwałością akcyi w tym 
duchu i dostarczą 74 posłów chłopów, wybranych 
z mniejszych posiadłości? Za złeby uważał mówca, 
gdyby ze wszystkich mniejszych posiadłości wy­
szli tak zwani obszarnicy, ale także uważałby za 
rzecz arcyniepożądaną, gdyby większość sejmową 
tworzyli posłowie chłopi. Aby kiedyś tak się nie 
stało, powinni wszyscy współdziałać. Mówca uważa 
za błąd dzisiejszej większości sejmowej, że nie 
jopiera usiłowań umiarkowanych obywateli, by 

jak  najwięcej posłów z miast i mniejszych posia 
dłości o barwie demokratycznej, było wybranych. 
Jważa za błąd jeszcze większy, że wciągnięciem 

tak już osłabionej lewicy do Komitetu central 
nego, podkopała zaufanie do niej jej wyborców.

jeżeli prawdą jest wypowiedzenie znanego męża 
stanu angielskiego, że gdyby w parlamencie nie 
było opozycyi, to należałoby ją  stworzyć, to ro 
dzi się obawa, że powyższym aktem zaprzepaści 
się tak przyzwoita, skromna opozycya, jaką two­
rzyła resztka lewicy sejmowej.

Następnie przemawiał inżynier D z i e ś l e w s k i ,  
tóry domagał s ię , aby o ile możności wybierać 

do Sejmu takich posłów, którzy by obok politycz 
nego kierunku, reprezentowali jakiś kierunek fa­
chowy; w wygasłym Sejmie bowiem, w którym 
zasiadał tylko jeden inżynier (Szczepanowski), 
dwóch przemysłowców (Strzygowski i Michalski), 
oraz pięciu lekarzy, dotkliwie dawał się uczuwać 
irak sił fachowych. Po przemowie p. Dzieślew- 
skiego zamknięto obrady.

Wczoraj wieczorem odbyło się także zebranie 
adwokatów pod przewodnictwem Dra Roińskiego.
)r  B i e l i ń s k i  przedstawił zebranym potrzebę, 

aby adwokaci brali większy udział w życiu pu- 
ilieznem i zaproponował wybór komisyi z dzie­
sięciu, któraby bądź się z innymi komitetami wy­
borczymi co do kandydatów na posłów z miasta 
jwowa porozumiała, bądź sama komitet wspólny 

zorganizowała i ponownie zwołać się mającemu 
zebraniu sprawę przedstawiła. — P. Dr Lilien 
zaoponował przeciw temu, twierdząc, iż akcyi 
wspólnej nie będzie można przeprowadzić, jedni 

adwokatów bowiem należą do konserwatystów, 
inni do liberałów, a inni wreszcie do radykałów, 

irzężenie więc ich razem do roboty politycznej 
udać się nie może. Przeciw tym wywodom wy­
stąpił Dr Małachowski, wskazując, iż dziś nie 
istnieje już wielka różnica między liberałami a 
konserwatystami, a radykałów zbyt wielu gre 

mium adwokackie nie liczy. Wspólna praca jest 
możliwą, a jeśli poszczególne jednostki się wyła- 
mują, to przez to jeszcze akcya niekoniecznie na

szwank musi być narażoną. Mówca obstaje przy 
wyborze komisyi, której celem byłoby także po 
parcie wyboru czcigodnego Smolki, chluby zawo­
du adwokackiego. Po przemówieniu Drów Taba- 
czyńskiego, Tilla, Pomianowskiego i innych, uchwa 
łono wybrać komisyę z dziesięciu członków, która 
akcyę wyborczą rozwinie.

na

K m O w I M A.
S Ł ra fe ó w  9 września.

m. z wi-
— Najprzew. książę -biskup krakowski X. Puzyna

powraca do Krakowa we środę dnia 11 b. 
zytacyi kanonicznej dekanatu żywieckiego.

— Na stypendya dla uczniów polskiego gimna- 
zyum w Cieszynie złożyli w dalszym ciągu na ręce 
Redakcyi Czasu pp. wiceprezydent Madejewski 
złr., prof. Dr Stanisław Pareński 10 złr., Alfred 
Szczepański 10 złr., Staś, Zosia i Zygmuś 10 złr., 
Towarzystwo zaliczkowe w Krzeszowicach 10 złr,, 
Kółko panien z Warszawy 5 złr., J. B....r.. ze Szezy- 
rzyc 2 złr., Wiktor Brzeski 5 złr., Dr Wł. Flor- 
kiewicz 10 złr., Aleksander Runge, notaryusz w Wi­
śniczu, 10 złr., Dr Stanisław Estreicher 3 złr., z Wsze 
teczków Leopoldowa Jaworska 2 złr., N. 2 złr.

Pragnąc uczcić pamięć przyjaciela swego, najza- 
mrejszego męża i uczestnika 30-letniej obywatelskiej 
pracy śp. Wincentego Jabłońskiego, złożył p. Ignacy 
Żółtowski na ręce redakcyi Czasu 200 złr. na dwa 
stypendya dla uczniów polskiego gimnazyum w Cie­
szynie.

Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej 
i kursów złożyło w redakcyi Czasu 10 z łr ., zobo 
wiązując się dopełnić tę kwotę do 100 złr. w mie­
sięcznych spłatach.

Rodzina i przyjaciele, zebrani w Krakowie w dniu 
7 b. m. na ślub Dra Augusta Bukowskiego z panną 
Msryą Komornicką, złożyli w redakcyi Czasu 82 złr.

jednę markę niemiecką na stypendya dla uczniów 
polskiego gimnazyum w Cieszynie.

Rodzina Bochenków zamiast wieńca na trumnę śp 
W. Jabłońskiego złożyła w redakcyi Czasu 10 złr. 
na stypendya dla uczniów polskiego gimnazyum 
w Cieszynie.

— Z powodu śmierci arcyksięcia Władysława
powiewa żałobna chorągiew z tutejszego kasyna woj­
sko weg a.

—  Pogrzeb śp. Wincentego Jabłońskiego, dyrek­
tora seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Kra­
kowie, odbył się wczoraj o godzinie 5 po południu

domu żałoby pod L. 10 przy ul. Batorego przy 
udziale kilkutysięcznego orszaku ze wszystkich sfer 
społecznych, pragnącego złożyć ostatni hołd dla pa 
mięci znakomitego, ogólną czcią otaczanego pedagoga 

zacnego obywatela. Po wyniesieniu zwłok z domu 
pożegnał je  piękną mową żałobną prof. D o b r o w o l ­
s k i  w imieniu kolegów, poczem ruszył orszak ża­
łobny. Na ozele szli wychowańcy Schroniska ks. Lu­
bomirskiego z zakonnicami i nauczycielami, a potem 
młodzież wszystkich tutejszych szkół średnich z pro­
fesorami i dyrektorami. Osobną grupę stanowiły se 
minarya nauczycielskie męskie i żeńskie ze szkołą 
ćwiczeń; uczennice seminaryum postępowały żałobnie 
przybrane grupami według kursów, a każdy kurs po 
przedzony był pięknym wieńcem, niesionym przez 
uczennice. Za seminaryami szła deputacya nauczy­
cieli, niosąca wieniec od krakowskiego oddziału To 
warzystwa pedagogicznego. Orszak liczny duchowień­
stwa, wśród którego byli wszyscy tutejsi katecheci 
dyrektorowie zakładów naukowych, prowadził X. han 
Fox, przy udziale X. kan. Midowicza i X. infułata 
Krzemieńskiego. Trumnę metalową wieziono na czte- 
rokonnym karawanie, okrytym wieńcami. Za trumną 
szła rodzina i grono nauczycielskie seminaryum żeń­
skiego z zastępcą dyrektora p. prof. Z gorzale wiczem, 

p. delegat Laskowski z członkami kuratoryum 
Schroniska ks. Lubomirskiego, JE. Dr Majer, p. wi 
ceprezydent Zeleski, prorektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. Dr Zoll z gronem profesorów Uni­
wersytetu, p. prezydent miasta Friedlein z p. wice­
prezydentem Drem Pieniążkiem i bardzo licznym za­
stępem członków Rady miejskiej, obaj inspektorowie 
okręgowi pp. Twaróg i Spis, nauczycielstwo miej

w
pu-

górę,

scowe m
łych z poza Krakowa, wreszcie olbrzymi zastęp oby­
watelstwa krakowskiego wszelkich stanowisk i zawo 
dów, oraz bardzo liczny zastęp pań. Od bramy cmen­
tarnej ponieśli zwłoki koledzy. Nad grobem, po od­
prawieniu modlitw przez duchowieństwo, wypowie­
dział bardzo piękną serdeczną mowę żałobną X. Dr 
Czesław W ą d o l n y ,  profesor seminaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego. Chór zaś uczniów seminaryum 
nauczycielskiego męskiego pod kierownictwem prof, 
Ostrowskiego odśpiewał pieśń „Salve Regina," po­
czem zwłoki zasłużonego dyrektora złożono na wie­
czny spoczynek.

-  Dar. P. Ignacy Żółtowski, pragnąc uczcić pa­
mięć śp. W. Jabłońskiego, oprócz 200 złr., złożo­
nych w redakcyi Czasu na stypendya dla uczniów 
polskiego gimnazyum w Cieszynie, złożył 100 złr. 
na ręce p. delegatowej Laskowskiej, przeznaczając 
tę kwotę na rzecz przyszłych kursów praktycznego 
gospodarstwa w krakowskiem seminaryum żeńskiem 

— Uroczystość cechu introligatorów. Wczora 
odbyła się piękna uroczystość wręczenia bereł cecho 
wych tutejszemu Stowarzyszeniu introligatorów. Dotąd 
nie miało ono podobnych bereł używanych przez inne 
cechy na procesyach i wszelkich innych uroczysto­
ściach ; brakowi temu postanowił cech zapobiedz 

sprawił takie berła. Przedewszystkiem zostały one 
poświęcone podczas nabożeństwa, odbytego wczoraj 

godz. 9 rano w kościele XX. Pijarów. Następnie 
godz. 10 w sali Rady miejskiej zebrał się cech 

introligatorów, zarówno majstrowie, jak czeladź; 
przybył też p. prezydent miasta Friedlein, szef de­
partamentu przemysłowego Magistratu p. radca Szym­
kiewicz, radca miejski dyrektor Rotter, poseł Soko­
łowski, naczelnik archiwum miejskiego p. Dr Stani­
sław  Krzyżanowski z p. Adamem Chmielem, komi­
sarz cechowy Dr Zawadzki, oraz delegaci innych 
miejscowych cechów, szczególniej szewskiego i rze­
źniczego. P. prezydent Friedlein w przemowie swojej 
zaznaczył, że budzi się coraz więcej potrzeba indy­
widualizmu w rękodziele i zwrot do artyzmu w tej 
mierze, a widać to coraz wyraźniej w Anglii i Fran- 
cyi. Cech introligatorów należy do tych nielicznych 
cechów, które nie uległy przemocy fabryk, więc tem 
łatwiej wobec rozbudzonego prądu powrócić mu do 
dawnej świetności. Wręczając berła starszemu cechu, 
oświadczył p. prezydent, iż cieszy się z tego, że 
cech będzie posiadał własne godła i będzie się trzy­
mał starodawnych dobrych tradycyj; cieszy się tem 
więcej, że w tej uroczystości bierze udział, jako poto­
mek cechmistrza introligatorów. Wręczone berła wy­
konane są z bronzu artystycznie w pracowni p. Ko- 
paczyńskiego, według rysunku prof. Odrzywolskiego 

mają na rękojeści herb cechu. —  Starszy cechu 
p. Schramm serdecznie podziękował p. prezydentowi, 
poczem podstarszy p. Wójcik odczytał protokół odno­

śnej do bereł sesyi cechowej; protokół ten podpisali 
wszyscy obecni. Potem odbyło się śniadanie u p0d- 
starszego p. Wójcika, połączone z szeregiem toastów 

— Nieszczęśliwy wypadek „miss Anny." Na 
wczoraj zapowiedziane było widowisko w parku kra­
kowskim, mianowicie wzniesienie się balonem miss 
Anny na 1000 metrów w górę, a następnie zlot 
ziemię przy pomocy odpowiedniego spadochronu.

Na widowisko to zebrał się znaczny zastęp pU_ 
bliczności. Około godziny 6 przystąpiła do 'balonu 
miss Anna, mogąca liczyć około 25 lat. Nazywa się 
ona Anna Machan i pochodzi z Reichenau w Cze­
chach. Do balonu był już przymocowany spadochron- 
sam balon miał na sobie ślady licznych przebytych 
kampanij „artystycznych," czego dowodziła spora 
liczba charakterystycznych łat. Balon począł się 
wznosić dosyć leniwo w górę, miss Anna uchwyciła 
się kółka, rzuciła kilka pożegnalnych całusów 
bliczności lewą ręką i rozpoczęła się jazda 
zakończoną przykrym wypadkiem.

Mianowicie balon skierował się z powodu zacho­
dniego wiatru w stronę miasta i uderzył o wieżę ko­
ścioła św. Anny, a miss Anna spadła na ziemię. 
Mówiono o śmiertelnych jej obrażeniach. Przeniesiono 
ją  do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny 
gdzie przekonano s ię , że ma tylko potłuczone nogi 

plecy, oraz czuje ogólną bolesność z powodu ogól­
nego potłuczenia. Jest zupełnie przytomna; ponieważ 
ona tylko mogła dać wyjaśnienia, co się stało w gó­
rze i jaki przebieg miał wypadek, zatem posługujemy 
się w tej mierze jej opowiadaniem.

Wzlotu balonem próbowałam wczoraj po raz pierw­
szy. Długo prosiłam p, Szymańskiego o zezwolenie 
na odbycie takiej podróży; zezwolił dopiero wczoraj, 
z czego bardzo się ucieszyłam. Wzlot w górę odbył 
się zupełnie prawidłowo. Znalazłszy się mniej więcej' 
na wysokości 1 0 0 0 m., przystąpiłam do odczepienia spa­
dochronu. Nie mogłam tego dokonać odrazu, tym­
czasem wiatr niósł balon w stronę miasta i niebawem 
ujrzałam pod sobą wieże kościołów i szczyty domów 
a wkrótce potem balon uderzył całą siłą o wieżę ko­
ścioła św. Anny, następnie w drugą wieżę i krzyż. 
Wtedy balon rozdarł się o krzyż, a ja  straciłam przy­
tomność i wypuściłam kółko spadochronu z ręki. Odzy­
skałam przytomność dopiero nafziemi, leżąc obok murm 
kościelnego na plantacyacb; a czułam na razie tyl& 
tylko, że krew ciekła mi z nosa. Około mnie stał 
tłum publiczności. —  Poprosiłam o wodę; wtedy 
uczułam się cokolwiek orzeźwiona.

Trzeba dodać, że miss Anna spadła z wyższego 
dachu kościelnego na niższy, a następnie na ziemię 
z wysokości 18 metrów. Silniejsze stłuczenie, wido­
czne około lewego oka, dzisiaj przedstawia się za­
schnięte i zabiegnięte krwią; zajmuje prawie całą 
skroń. Ma ona też liczne i bolesne sińce na rękach.' 
Prawdopodobnie za kilka dni opuści szpital. Pierw- 
szej pomocy udzieliło jej pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego. Spadający balon popsuł druty sieci tele­
fonicznej w ul. św. Anny.

Na podstawie smutnego wypadku wczorajszego kfcdry 
mógł się o wiele gorzej skończyć, możemy wyrazić 
przypuszczenie, iż podobnie „wzruszających" przed­
stawień nie będziemy mieli więcej w Krakowie.

—  Kasyno powszechne urządza we środę dnia 
11 bm. koncert z współudziałem pp. Lelewicza Ce­
lińskiego, Szoberta, Jejdego i Senowskiego. Na za 
kończenie odegranym zostanie II akt operetki Bocca,- 
cio. Po wyczerpaniu produkcyj muzycznych nastąpią  
tańce. Stroje spacerowe. Wstęp dla członków wolny. 
Lista dla gości otwarta. Początek o goda. 8 wieczór."

-  Kuratorya fundacyi stypendyalnej śp. Dra Jana 
Radziwońskiego rozdała na rok 1895/6 stypendya:

Bąkowskiemu Adamowi, doktorandowi medycyny, 
250 z łr .; Strojkowi Stanisławowi, uczniowi VIII ki! 
gimn., 150 z łr .; Węglowi Kazimierzowi, uczniowi 
IV kl. gimn., 150 złr.; oraz pomoce naukowe: Gio- 
leckiemu Wojciechowi, słuchaczowi II roku filozofii,. 
250 złr., Krzyżanowskiemu W acławowi, uczniowi!

kl. gimn., 100 złr., wreszcie Morawskiemu Stani­
sławowi i Polaczkowi Tadeuszowi, uczniom I klasy  
gimn,, po 50  złr.

—  Mianowania. Lwowski wyższy Sąd krajowy 
zamianował praktykanta sądowego Jana Schindlera 
auskultantem sądowym. ’

— Godność szam belana nadał

N,

. . . .  . . .  . - i     cesarz p. Maree-
oorpore, wielu bardzo nauczycieli, przyby- lemu Rosko-Bogdanowiczowi, właścicielowi dóbr i do 

Krak™* w r o n ia  a i I  racznik0Wi rezerwowemu przy 7 pułku ułanów.
— Z dyocezyi tarnowskiej. Prezentę na probo­

stwo w Tuchowie otrzymał X. Dr Ignacy Maciejow­
ski, dotychczasowy proboszcz w Łapczycy. Admini- 
stracyę w Łapczycy objął X. Walenty Dutka. Kon­
kurs na probostwo w Łapczycy rozpisany z termi­
nem do dnia 15 października r. b. —  Przeniesieni? 
X. Tomasz Stolarczyk z Ciężkowic na administratora, 
in spiritualibus do Jakubkowic, X. Franciszek Sza­
błowski z Jakubowic do Zubziny, X. Stanisław Rzepe­
cki z Uścia Solnego na administrację do Trzeiany 
X. Kazimierz Kozak po skończonym urlopie do Uścia 
Solnego.

Żywiec 8 września. Dzień wczorajszy był dla 
parafii żywieckiej dniem wielce uroczystym, gdyż Ży­
wiec przyjmował Najprzewielebniejszego Księcia B i-  

krakowskiego. Zielenią, kwiatami i kobiercanT 
przybrano budynki ; przy pięknej bramie tryurrjfal- 

licznie zgromadzone duchowieństwo z X. Maka­
rym Manieckim, proboszczem i prałatem w Żywe® 

czele, reprezentacye władz rządowych i autono­
micznych, weterani i straż ogniowa, wszystkie cechy 

nieprzebrana rzesza pobożnych z głęboką czcią w i­
tały swego Arcypasterza, który poprzedzony bande- 
ryą włościan na koniach, o gadz. 4  popołudniu prze^ 
bramą tryumfalną stanął. Po przywitaniu przez pra­
łata, zabrał głoB w nieobecności marszałka, wice - pre­
zes i burmistrz miasta Żywca p. Bronisław Sąieekii 
w stroju narodowym i na czele reprezentacji powiatm 
’ gminy wygłosił następującą mowę:

Wasza Książęco Biskupia Mości!
Na kresach dyecezyi i na ojczyzny kresach witam 

Waszą Książęco Biskupią Mość, jako burmistrz mia­
sta i wicemarszałek powiatu. Racz przyjąć Wasza 
Książęco Biskupia Mość wyrazy najgłębszego holds 

gorącej wdzięczności za to , że wśród rozlicznych 
prac Twoich i trudów podróży o nas nie zapomuia - 

i wśród tych gór naszych ukrytego Żywca umi 
pominąłeś! To też wdzięczni za to witamy Waszą 
Książęco Biskupią Mość, szczeremi synowakiemi ser­
cami i polecamy nadal to wyłącznie chrześciańskie 
miasto Twej arcypasterskiej łasce, opiece i modłom 
które oby nam wyjednały u Stwórcy siły  i wytrwa­
łość do zwycięzkiej kresowej walki w Imię Chry­
stusa i Ojczyzny! Tem uczuciem wiedziony pozwól,,

okrzyk: Książę Biskup! 
z Kozielska kniaź Puzyna;

na Twą 
ksiądz Jan

że wzniosę 
krakowski, 
niech

Widocznie wzruszony 
serdecznie za przyjęcie, _ 
szpalerem utworzonym przes dziatwę szkolną “do* ko* 
ścioła wśród śpiewu pleśni nabożnych i odgłos® 
dzwonów.

Mwjf urząd pocztowy otwarty zostanie z dniem; 
Ą 6 września b. r. w Tylię*n p0(ł Krynicą.

Książę Biskup podziękował 
poczem oały orszak udał sięs
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jącymi, nie zdołał nadać artykułom tym ważniejszego 
znaczenia, i sam nawet osłabił wrażenie ich przez 
umieszczenie głosów przeciwnych. To też nic one 
nam nie pomogły i ani wątpić m ożna, że zmarły 
zstąpił do grobu takim, jakim był za życ ia : nieprzy­
jacielem narodowości naszej.

Katastrofa w Łodzi. Przedwczoraj w południe, 
w domu Ferdynanda Ende przy ulicy Piotrkowskiej 
pod Nr 108, nastąpiła straszna eksplozya gazu. Gdy 
synek 14 letni właściciela domu, wysłany przez ojca 
po wino, wszedł do piwnicy i zapalił zapałkę, gaz, 
wydobywający się przez kilkanaście godzin z rury 
gazowej, eksplodował ze strasznym hukiem i spowo­
dował niezwykłą katastrofę. Najpierw ów 14 letni 
chłopczyna został formalnie zmiażdżony pod gruza­
mi. Wydobyto już tylko zeszpeconego trupa z licz- 
nemi oparzelinami na całem ciele. Wybuch wysadził 
sufit piwnicy, następnie pierwszego i drugiego pię­
tra, zniszczył doszczętnie dwa wielkie sk lepy: ga­
lanteryjny W. Kunkla i kolonialny Hartmana, strza­
skał całą prawie klatkę schodową, zdruzgotał szyby 
w oknach całego domu, nawet w dość oddalonej 
oficynie, wreszcie poranił ciężko 6 ludzi i tyluż lżej.

Dom ów, ładna trzypiętrowa kamienica, przedsta­
wia smutny w idok; wszystkie prawie okna wybite, 
sklep p. Kunkla formalnie pusty, wszystek bowiem 
towar z szafami zapadł się do piwnicy. Frontowa 
ściana silnie zarysowana, wnętrze bramy zasypane 
gruzami. W sklepie kolonialnym Hartmana i piwnicy 
przeszło 2000 butelek wina i wódek zostało potłu­
czonych. Wogóle straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
rnbli i dotykają, prócz właściciela domu, obu wła­
ścicieli zniszczonych doszczętnie sklepów, pułkownika 
artyleryi Rodenskiego, który mieszka na pierwszem 
piętrze, gdzie cały jeden pokój wyleciał w powie­
trze, wreszcie Dra Wildauera, lokatora z drugiego 
piętra, gdzie również wybuch dotarł i spowodował 
zawalenie się pokoju.

Pomiędzy ciężko poranionemi znajduje się kobieta, 
która szła trotuarem przed tym fatalnym domem, 
w chwili wybachu.

Za przyczynę wybuchu podają fakt, iż rura ga­
zowa w piwnicy pękła i wskutek tego zgromadziła 
się w piwnicy znaczna ilość gazu, który wybuchł. 
Ponieważ przed dwoma dniami pracowali tam robo­
tnicy z gazowni łódzkiej, więc im przypisują winę 
niedbalstwa —  co może za sobą pociągnąć fakt, iż 
wszyscy poszkodowani zażądają wynagrodzenia strat 
od gazowni. Dom opróżaiono, trotuar zagrodzono i 
zarządzono śledztwo w tej tragicznej sprawie.

Wypadek sprawił silne wrażenie w mieście. Tłu- 
my ludzi otaozały do późna w noc miejsce katastrofy

—  Żeński instytut medyczny w Petersburgu. Te 
legram z Petersburga donosi, iż ogłoszoną została 
ustawa o żeńskim instytucie medycznym. Instytut 
otwarty zostanie w ciągu roku 1897. Zadaniem in 
stytutu ma być nauka przeważnie leczenia chorób 
kobiecych i dzieci, oraz akuszeryi. Przy instytucie 
otworzony zostanie internat. Instytut pozostawać bę­
dzie pod zarządem ministeryum oświaty. Zarząd in­
stytutu spoczywać będzie w ręku dyrektora. Prcfc 
sorów mianować będzie minister. Inspektorkę i po­
mocnicę inspektorki ma mianować dyrektor, a nomi- 
nacyę zatwierdzać będzie minister. Do instytutu 
przyjmowane będą słuchaczki religii chrześciańskiej, 
liczące lat 2 0 — 35. Komplet słuchaczek ustanawiać 
będzie minister. Kandydatki do instytutu po ukoń­
czeniu gimnazyum winny złożyć egzamin dojrzałości 
z kursu gimnazyum męskiego. Kurs nauk w instytu 
cie oznaczono na 5 lat. Słuchaczki, kończące insty­
tut, otrzymają dyplom na kobiety-lekarki. W insty­
tucie mogą być także utworzone kursa farmacyi dla 
kobiet.

— Cholera. Wiadomości telegraficzne donoszą, że 
wskutek wystąpienia cholery w Aleppo, postanowiła 
rada sanitarna poddać proweniencye z portów Ale- 
xandrette i Sneidich pięciodniowej kwarantannie. 
Przejeżdżające statki mają przebyć tylko 24-godzinną 
obserwacyę.

—  Jenerał Booth , przywódca armii zbawienia, 
przedstawił rządowi kanadyjskiemu plany kolonii, 
którą armia zamierza założyć w tym kraju. Jenerał 
oświadczył przytem, iż celem jego nie jest przenie­
sienie szumowin społeczeństwa londyńskiego do Ka­
nady, emigranci będą przeciwnie wybrani z wielką 
starannością. W zamian za to armia wymaga od 
jząda kanadyjskiego, aby dał grunt nowym miesz 
kańcom. Jenerał Booth zapewnił, że armia przez 
pierwszy rok poświęci 125.000 dolarów na urządze­
nie swej kolonii, a przez lata następne po 25.000  
dolarów. Podobno mnóstwo wychodźców z Anglii, 
Skandynawii i Australii zgłosiło się już na kandy- 
datów do nowej kolonii.

w poniedziałek dnia 5 b. m.:
Śnieżnej.

Najśw. Maryi Panny

M e p e f t u a i  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

W niedzielę 4 b. m .: Traviata, opera w 4 aktach 
Verdiego (pierwszy występ pp. Jadwigi C a m ilo -  
wej, nadwornej śpiewaczki król. Opery w Dreźnie i 
p. R. Bernharda z Berlina).

We wtorek 6 b, m .: Hugono c i , opera w 5 ak­
tach Mayęrbeera (pp. J. Camilowa, S. Kruszelnicka, 
Warmuth, Jeromin).

We czwartek 8 b. m .: Mignon, opera w 4 aktach 
Thomasa.

—  Dnia 2 sierpnia pochmurno; termometr od -j-15'6  
doszedł do - f  2 3 5  C. Barometr opada; o godz. 7 
rano dnia 3 sierpnia stan jego był 739’5 mm., ter­
mometru -4-16'5 C. Wiatr wschodni.

W niedzielę dnia 4 sierpnia: św. Dominika w.;

Żydówka Halevy’ego. —  Pierwszy występ pana 
W a r m u t h a.

Piąty to z rzędu tenor występuje na naszej see 
nie. Pana Warmutha poprzedziła już opinia do 
bra, zatem nic dziwnego, że i zaciekawienie było 
znaczne.

P. Warmuth należy do rzędu takich astystów 
którzy od początku są takimi, jakimi są w rze 
czywistości. Niema więc mowy o stopniowem po­
zbywaniu się tremy, o owej niedyspozyeyi, która 
w drugim, trzecim akcie, lub ku samemu końcowi 
przedstawienia znika —  niema mowy o oszczę 
dzaniu się, aby koniec z końcem związać. Można 
więc o tym śpiewaku wydać sąd, bez nużącego 
dodawania i odejmowania szczegółów dodatnich 
i ujemnych. P. Warmuth jest śpiewakiem wytrą 
wnym, który daną rolę umie, ma dla niej plan 
wyrobiony, niema kłopotu z jej trudnościami 
a wyzyskuje ją z łatwością, wynikającą z wpra 
wy i wybornych studyów. Nie wynika z tego, 
aby śpiewak ten był bez skazy. Głos p. War 
mutha nie jest ani potężny, ani szczególnie dźwię 
czny, ale użyty jest ślicznie. Artysta ten nigdy 
nie wysila się, ani też nie czyni przygotowań do 
delikatnych odcieni. W tern, co śpiewa, jest mnó 
stwo barw, zastosowanych z wybornem zrozumie­
niem i ze subtelnością, znamionującą prawdziwego 
artystę. Strona rytmiczna ma u niego niejaką do­
wolność, ale - ponieważ na dnie jest prawdziwe 
uczucie, więc rytm jego jest elastycznym, a nie 
kapryśnym. Jego „strettaM mają cechę prawdzi 
wego ożywienia, a nieraz prawdziwego ognia.

P. Warmuth należy do rzędu takich artystów, 
którzy lubią i pragną zaraz się popisać, więc nie 
zwleka on i nie omija sposobności. Nie należy on 
do tych tenorów, co to zrazu przepysznym gło­
sem podbijają słuchaczów, a potem powoli rosną 
i rosną bez końca.

Jako Eleazar, jest p. Warmuth za mało maje 
statycznym, za ruchliwym na sędziwego Eieazara. 
Francuzi pojmują tę rolę wybornie, siła Eieazara 
uwydatnia się nieraz jednem spojrzeniem, jednem 
drobnem drgnieniem raczej, niż ruchem. Wszakże 
francuski żyd chciał wspaniałą postać żyda odma­
lować. Nienawiść i ironia, pogarda dla motlocbu 
w atłasach i dla motlochu w łachmanach, a zem 
sta ze straszną konsekwencyą wykonana, oto ee 
chy tej na wpół fantastycznej, a psychologicznie 
nieprawdziwej postaci. Niechajże ona na scenie 
pozostanie majestatyczną, bo inaczej wyjdzie na 
jaw nieskończona ilość sprzeczności. W grze za­
tem p. Warmutha, to jedno można by zarzucić, iż 
chciał się zbytecznie popisać z grą.

Wielką zaletą tego artysty jest równość wyko­
nania; tam niema mowy o ustępach słabiej lub 
słabo śpiewanych. Słuchacza uwagę przykuwa on 
wyborną pod względem muzykalnym całością — 
całością prawdziwie artystyczną.

Podobał się p. Warmuth powszechnie i pozy­
skał kilkakrotnie oklaski, pełne zapału.

Dobry tenor usposabia dobrze przedewszystkiem 
tych, których losy najwięcej na scenie z nim złą 
czone — to też przedewszystkiem p. Kruszelnicka 
w roli Racheli odznaczała się wybornem pojęciem 
swojej roli, którą grała i śpiewała bez zarzutu. 
Jest to wielka sztuka umieć za każdym występem 
zyskać coraz większe uznanie; ba! biednego spra 
wozdawcę spotykają nawet ze strony wielbicieli 
obojga płci wyrzuty, że za mało akcentuje powo­
dzenie pani Kruszelnickiej.

O p. Jerominie zbytecznem byłoby rozpoczynać 
na nowo szereg pochwał — śpiewał on znakomi 
cie, a scenę przekleństwa z siłą, przejmującą do 
głębi duszy. Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny.
Z kolei państwowej. Z dniem 1 września 1895 

zaprowadza się na szlakach austryackich kołei 
państwowych i na prywatnych kolejach, zostają­
cych pod zarządem jeneralnej dyrekcyi austr. ko­
lei państwowych, z wyjątkiem szlaków: Arnold- 
stein Hermagor, Aseh-Rossbaeh, Eisenerz-Vordern- 
rerg, Gleisdorf Weiz, morawskiej kolei zachodniej, 
Monfalcone-Cervignano, Plan-Tach&u, Sehwarzenau 
Waidhofen nad Thayą, Strakonitz-Winterberg, ko­
lei dolnej Krainy, Vocklabruek Kammer, Weis 
Aschaeh nad Dunajem, Weis Unterrohr, Wodnian- 
Praehatitz, Wotic-Selcan, Lwów Bełżec (Tomaszów); 
rołomyjskich kolei lokalnych, jakoteż szlaków: 
Hliboka Berhometh nad Seretem, Karapcziu nad 
Seretem Csudin, Hatna-Kimpolung i Hadikfalva- 
Radowee bukowińskich kolei lokalnych, nową ta­
ryfę dla przewozu osób, pakunków, przesyłek ex- 
iress i psów. Taryfa ta znosi: Taryfy dla prze­

wozu osób, pakunków, przesyłek express i psów 
z dnia 1 stycznia 1893 r. wraz z I dodatkiem; 
taryfę dla przewozu osób dla niektórych konku­
rencyjnych relacyj, z dnia 16 czerwca 1890; ta­
ryfy dla przewozu osób i pakunków, następnie 
dla przewozu ekwipaźy i żywych zwierząt na szla­
kach czeskiej kolei zachodniej, ważne od dnia 1

października 1876 wraz z dodatkami I-VIII i na 
szlakach morawsko-szląskiej kolei centralnej, wa 
żne od 1 stycznia 1891 r. wraz z dodatkiem I, 
w końcu taryfę stacyjną dla szlaku Czerniowce 
Nowosielitza, zawartą w taryfie .dla ruchu osobo­
wego i pakunkowego na bukowińskich kolejach 
lokalnych, z dnia 1 sierpnia 18^3 i stopy taryfo­
we kolei lokalnej Lublana-Steini zawarte w tary­
fie dla przewozu osób i pakunków na kolejach 
lokalnych, nieobjętych taryfą strefową, z dnia 1 
stycznia 1895; dalej taryfę i tabele udziałowe dla 
bezpośredniego ruchu osobowego między stacyami 
uprzywil. czeskiej kolei zachodniej z jednej a sta­
cyami austr. kolei państwowych z drugiej strony, 
z dnia 1 maja 1893 i taryfę dla bezpośredniego 
ruchu osobowego między stacyami austr. kolei 
państwowych (Erbersdorf-Wtłrbenthal, Kriegsdorf 
Romerstadt i kolei lokalnej Hannsdorf Ziegenhals) 
z jednej, a stacyami morawsko szląskiej kolei cen­
tralnej drogą na Ebersdorf, względnie Kriegsdorf, 
względnie Ziegenhals z drugiej strony, z dnia 1 
września 1893.

Nową taryfę można nabywać po cenie 20 cent. 
za egzemplarz w dyrekcyech ruchu kolejowego, 
jakoteż za pośrednictwem stacyj kolejowych.

Wyrób wódki w Galicyi. — W miesiącu czerwcu 
r. 1895 wywarzono w 68 gorzelniach ogółem 
394.960 do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. 
Mianowicie było w ruchu gorzelń: w powiecie ko- 
lomyjskim 11 (76.993 stop. alk.), stanisławowskim 
9 (110.202), czortkowskim 9 (41.560), brodzkim 
9 (41.230), żółkiewskim 6 (17 500), jarosławskim
5 (9.560), brzeżańskim  4 (30.260), tarnopolskim  
4 (11.950), Samborskim 3 (28.000), lw ow skim  3 
(16.600), rzeszowskim  1 (735), wadowickim  1 
(720), tarnowskim 1 (420), krakowskim  1 (7.732) 
nowosądeckim 1 (1.500 st. alk.)

Wyrób piwa w Galicyi. — W miesiącu czerwcu 
1895 ogółem było w ruchu 126 browarów, 

w których wywarzono 78.340 hektolitrów piwa! 
Najwięcej browarów, bo 13, było w ruchu w po 
wiecie jarosławskim, gdzie wy warzono 3,102 hektoli 
trów, następnie w powiecie brodzkim 12 (5,248 
hektolitrów), w powiecie rzeszowskim 11 (4,094), 
w powiecie sanockim 7 (3,816 hektol.), w powie­
cie stanisławowskim 7 (4,386 hektol.), w powie­
cie tarnopolskim 10 (3.967 hektolitr.), w powiecie 
wadowickim 8 (6,452 hektol.), w powiecie nowo­
sądeckim 8 (2,994 hekt,), w powiecie Samborskim
6 (2,550 hektol.), w powiecie brzeżańskim 5 (1,910 
hektol.), w powiecie czortkowskim 5 (1,198 hekt.) 
w powiecie krakowskim 5 (2,984 hektol.), w po! 
wiecie lwowskim 6 (5,627 hektol.), w powiecie 
kołomyjskim 4 (1,698 hektol,), w powiecie prze­
myskim 5 (4,692 hektol.), w powiecie tarnowskim 
4 (6,880 hektol.), w powiecie żółkiewskim 2 (396 
hektol.), w mieście Lwowie 5 (11,490 hektolitrów), 
w mieście Krakowie 3 (4,856 hektolitrów).

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu czerwcu 
bież. roku wynosiła produkcya soli w Galicyi 
131,904 cetn. metr. W tym samym miesiącu roku 
1894 wynosiła produkcya 132,382 cetn. metr. 
Z porównania wypływa, iż w miesiącu czerwcu 
b. r. wyprodukowano o 478 cetn. metr. mniej, niż 
w tym samym miesiącu roku 1894.

Telegramy Własne „Czasu.*

I s c i i l  3-go sierpnia. Prezes ministrów baron 
Banffy przyjęty został wczoraj w południe przez 
Cesarza na dłuższej audyencyi. Cesarz udzielii 
nadto w ciągu dnia posłuchania przewodniczącemu 
rady ministrów hr. Kielmansegg, oraz ministrowi 
a latere baronowi Josika. O g. 3 wszyscy trzej 
ministrowie obecni byli na obiedzie dworskim. Hr, 
Kielmansegg, który wczoraj popołudniu złożył go 
dzinną wizytę węgierskiemu prezesowi ministrów, 
udał się o g. 7 do Gmunden, zaś minister baron 
Josika odjechał o g. 6 wieczorem do Aussee. Bar. 
Banffy udał się dzisiaj rano wraz z żoną do Lu 
cerny. Minister hr. Gołuchowski przybędzie tu 
jutro.

W i e d e ń  3 sierpnia. Marszałek kraju ks. San- 
guszko udał się ztąd do Lucerny.

W ie d e ń  3 sierpnia. Do Fremdenblattu tele­
grafują z Zofii: Doniesienia o rzekomo bliskiem 
przejściu na prawosławie księcia Borysa spowo­
dowały jednego z korespondentów dziennikar­
skich do tego, iż prosił Cankowa o bliższe infor- 
macye w przekonaniu, że Cankow musi znać 
podstawy tych doniesień. Wyjaśnienia Cankowa 
zostały wprawdzie wyprzedzone petersburskim ko­
munikatem, nie są jednak nieinteresujące, ponie­
waż pod wieloma względami zgadzają się z tre­
ścią tego komunikatu, a więc świadczą, iż Can­
kow zna prawdziwe usposobienie Rosyi.

Cankow oświadcza, że nie wie, o czem rozma­
wiano w Rosyi z metropolitą Klemensem i jakie 
mu dawano rady, ale bardzo prawdopodobnie me­
tropolita słyszał to samo, co od ośmiu lat słyszą 
wszyscy inni Bułgarzy, przybywający do Rosyi. 
syć może, że cesarz Mikołaj powiedział mu także 

osobiście, iż religia bułgarskiej dynastyi musi być 
grecką. Deputacya zawiadomiła o tern zapewne 
księcia Ferdynanda; co jednak książę uczyni, nikt 
naturalnie wiedzieć nie może.

Doniesienie Figara  jakoby car miał trzymać 
do chrztu ks. Borysa jest naturalnie bajką. Zda-

Kurs walu! 
i papierów wartościowych.

H r n lió w  3 sierpnia. 

Waluty.
liable rosyjskie yapś-wcewe ss  100 . .
Marki niemieckie sa 1 0 0 ....................
£Q-frankówka 
Bukaty cesarskie
Ruble srebrne ................................   •

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bici.
4V.V, galie. benkn hipotecznego . .

» r, » a 107. prem. 
ty , gzlio. Tow. kred. siemsk. meokr. 
JJfc „ « B „ 41 let.

n P n 5  k o r o n .
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4% „ „ kraj. koron.
8% Listy zafeł. kred. ziemsk. w likwid 

foóleetwa Polskiego (—) sa 100 raki 
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w rublach i kop. . . . . . . .
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(aa 100 złr. imiennej wartości 
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feaposu bieś., w rublach I kop.

Aknye
(sa sztukę oprócz kup. biel.)

ffl&KjdKr*0 •
,  Iwowg&o-ezerniowieekiej ! 

Losy
miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa....................
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» » węgierski!®
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------- 101 50 
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niem Cankowa, ks. Borys, gdyby przyjął prawo­
sławie, mógłby bardziej liczyć na uznanie Rosyi, 
niż ks. Ferdynand, i miałby także większą po­
pularność w samej Bułgaryi. Chodzi na razie o 
przywrócenie normalnych międzynarodowych sto­
sunków pomiędzy oboma państwami.

W komunikacie z dnia 11 lutego 1888 r. oświad­
czyła Rosya, że nawiąże międzynarodowe stosunki 
z Bułgaryą tylko wtedy, gdy lud bułgarski będzie 
o to prosił za pośrednictwem sobrania. Metropo­
lita mówił prawdopodobnie w tej sprawie w Pe- 
terburgu, ale wszelkie w tym kierunku usiłowania 
pozostaną daremne, dopóki sobranie nie zabierze 
ofieyalnie głosu.

W ie d e ń  3 sierpnia- Polit. Corresp. donosi 
z Konstantynopola: Wiadomości, nadchodzące do 
eksarchatu z Macedonii, stwierdzają, że tureckie 
władze lokalne w tych okolicach, gdzie pojawiają 
się bandy powstańców, nie wywierają żadnych 
represaliów na ludności bułgarskiej, która zre 
sztą nie bierze udziału w ruchu. Również oddziały, 
wysłane do ścigania powstańców, nie wywołują 
żadnego rozgoryczenia i nie dopuszczają się ża 
anych wykroczeń. W kołach eksarchatu panuje 
z tego powodu żywe uznanie dla wojska.

I Ł ą r ls b a d  3 sierpnia. Książę Ferdynand buł­
garski, ukończywszy kuracyę, opuścić ma dzisiaj 
wieczorem Karlsbad osobnym pociągiem. Według 
dotychczasowych dyspozycyj powrócić ma książę 
do Zofii między 10 a 12 b. m., to jest w rocznicę 
wstąpienia na tron.

M i l i c z  3 sierpnia. Przybyłego tutaj hr. Szu 
wałowa powitał jenerał Seeckt w towarzystwie 
oficerów, hr. Maltzahn i władze. Przed powozem 
hrabiego jechali dwaj kawalerzyści. Z hr. Szuwa- 
łowem jechał jenerał Seeckt. W drugim powozie 
znajdował się Maltzahn, komendant ułańskiego 
pułku cesarza Aleksandra, za nimi w powozie je­
chali oficerowie. Po obiedzie u hr. Maltzahna był 
urządzony karuzel i korowód z pochodniami, który 
powiódł się w zupełności. Wczoraj odbyła się pa­
rada i bankiet w klubie oficerskim.

P e t e r s b u r g '  3 sierpnia. Poselstwo abisyń- 
skie wyjeżdża dziś z Petersburga. Do Odessy to 
warzyszyć mu będzie delegat ministeryum spraw 
zagranicznych Filipiew, a Leontiew odprowadzi 
je aż do Oboku.

Jak donosi Nowoje W remia, opracowywany 
jest obecnie projekt utworzenia nowej gubernii na 
wybrzeżu morza Czarnego. Miastem gubernialnem 
będzie prawdopodobnie Noworosyjsk.

B e l g r a d  3 sierpnia. Według pogłosek z gre 
ckiego źródła ruch macedoński przeniesiony ma 
być do Epiru. W Argyrokastro przyjść miało mię­
dzy Turkami i chrześcianami do bójki, w której 
zginął grecki metropolita. Dotychczas niema po­
twierdzenia powyższej pogłoski.

S a w a n n a  3 sierpnia. Central News o f  Ger­
many donosi z Hawanny: Dziennik urzędowy 0 - 
głasza dekret, który zakazuje ogłaszania jakich­
kolwiek wiadomości o wojnie, z wyjątkiem urzę 
do wy ch. Przekroczenia zakazu będą surowo ka­
rane, względnie konfiskatą dziennika.

Jeden z wyższych urzędników dyplomatycznych 
kreśli pod datą d. 23 z. m. w następujący sposób 
w liście prywatnym położenie w Hawanna: Żółta 
febra pochłania w wojsku hiszpańskiem codzien­
nie mnóstwo ofiar. Martinez Campos był faktycznie 
więźniem w Bayamo. Powstańcy odcięli go zu­
pełnie od armii. Pięciu wysłańców schwytali po­
wstańcy i powiesili.

Zakład wychowawczy
I i .  G t l a t m a n a  (Ludomira)

przy  ul. Pijarskiej l. 3. I I  p. przyjmuje 
uczniów szkół średnich.

Warunki przystępne. — pomoc w naukach 
zapewniona. (1445 23)

WedJng poświadczenia, urzędowego i bardzo 
licznych sp ra w o z d ań , oraz u znań  ro ln ików  postępow ych, 
w ydało  p raw nie  chronione ży to  B ah lsena  nawet ‘60 ra­
zowy plon. Poniew aż w ielu h and larzy  mało w artościo­
wemu zbożu zasiew nem u nadaje  nazw ę hodow li B ahlsena, 
zw raca się uw ag ę , że  zboża na  zasfew  znanej p rask iej 
firmy E rn es ta  B ah lsena  (Trium f, Im perial, pszenica olbrzy- 
m ia, jęczm ień  B ahlsena 2000 ko ro n  prem iow any itd .), m o­
żna nabyć ja k o  oryginalne i prawdziwe ty lko  j i  ho ­
dow cy pod m ark ą  ochronną i p lom bą. Zam ówienia z Galicyi, 
B ukow iny i S z ląsk a  usku teczn ia  po  cenach rów nających  
się cenom  p ra sk im , K rakow sk i D om  rolniczo handlow y, 
Ernest Balilsen, K raków  (ulica P a ń sk a  1. 9). P a trz  
in serat. (1668)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 172-)

Hotel Europejski
(we Lwowie —  Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Alber! Szkowron i Spółka °
wł. hotelu Europejskiego.

JP ® fe.© Je o d  c 4 *  p o c z ą w s z y .

M ł o d a  o s o b a ,
wdowa, matka czworga drobnych dzieci, bez ża­
dnego utrzymania i zostająca w bardzo przykrem 
położeniu materyalnem, prosi litościwe i szlache­
tne osoby o łaskawe wsparcie lub jakiekolwiek 
zajęcie przy gospodarstwie domowem, wiejskiem 
lub t. p. Wiadomość w drukarni W. L. Anczyca 
i Spółki w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej.

Telegramy biura koresp.

P i l z n o  3 sierpnia. Słodownia mieszczańskiego 
browaru spłonęła niemal doszczętnie. Budynek 
był dobrze ubezpieczony od ognia. Podczas akcyi 
ratunkowej jeden żołnierz straży ogniowej zginął, 
jeden jest ciężko, a inny lekko rany.

K z y m  3 sierpnia. Izba radna trybunału są­
dowego wyznaczyła sprawę 13 indywiduów, oskar­
żonych o zbrodniczy spisek, przed sąd przysię­
głych. Wśród oskarżonych znajduje się U  osób, 
które _ wzięły udział w usiłowanym zamachu na 
Crispiego. Jeneralny prokurator żądał odrzucenia 
odwołania i przekazania obwinionych trybunałowi 
sędziów przysięgłych.

M Ł o iis ta n ty n o j io l  3 sierpnia. Porta udzie- 
iła onegdaj mocarstwom obszernych wyjaśnień 

do ostatniej noty w sprawie armeńskiej.
W stanie zdrowia ambasadora Calice nastąpiło 

stałe polepszenie.

Od AdsulBiifrao^I „Czasu!1 
Wesołe kółko wstrzemięźliwości, z powodu uro­

dzin pana O. S., złożyło na szkołę ludową w Biały 
2 złr., na gimnazyum polskie w Cieszynie 2 złr.

I l i l S Ł A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi),

I f i r  n n n r l l i r f A l i r  Waldheima wydanie urzędowego 
LUCI U U I l U U b l U U I .  kursbuchu. S ie r p ie ń .  Małe

wydanie z kraj. rozkładami jazdy. Cena 30 ct. — Wielkie 
wydanie z iłustr. przewodnikiem na kolejach i plan. Wie­
dnia, Pragi i Buda-Pesztu, cena 50 ct., poczta ©O ct 

(1273 1-)

Mars giałiSi wiedsMUsj.
W ie f i e ń  2 sierpnia. 

Renty

57§ papierowa węgierska .

Ohligacye 
5®/, indemnizaeyjne galioyjakis .

b węgierskie.
1% pożyczki krajowej galie ..

47, propinacyjne galicyjskie. „

Listy zastawne i  dłu&ne. 
3% dł. pr austr. Tow. kred. 1880 
f  J f  « n 8 8 8 1883
6/, zast gal. Ban. hip. z 10 7, pr.
4 , 1 / 9 /  B "  » » • . • • •
7/ *  /• 8 8 8 „ . . .  .
4/, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
Ątj n n n n » • • 6
4 /® ..  n » n « n 56 1*
47,7, zast gaf, baniu kraj. . . 
|  L aastro-węg. banku . . . .
* a  diaźne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
Iłr. ct. słr. ot

100 90
101 -
123 50

101 10
101 20 
323 7ii

123 3D 123 50

98 50
IOO 75 
98 30 
98 40

99 50 
101 -
98 8*
99 40

117 50
118 76 
110 25

118 2 
119 5( 
111 -i §

S
S

S
§3 

1 
IS

&
g

g
g

S
S

H
H

H

101 4C
99 26 
99 26

101 60 
101 20 
180 -

Groby królew skie, grób M ickiewicza i skarbiec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta c g. l l 1/^  

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w  chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30  ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20  ct. w dzień zw y­
kły, w niedziele i święta po 10  ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. Szkoły, pen- 
syonaty i instytucye pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo w dnie te nie mogą być do zwiedzania dopu­
szczone, ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która 
inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy.

Muzeum Techn. - Przem. W gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6. Wstęp 20  ct. 
od osoby. W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

3 sierpnia. 2 g. 30 znia. po południu.

ą  g papier-, oped.. 
*- -  srebrna
I 47, złota . . . 

_ 47« koronowa 
Akoya ban. aufltr.-w, 

r, y kredytowe . 
Lonuyn. . . . . . .
Kapolsosjr . . . . .
Dukat y. . . . . . .
Marki . . . . . . . .
47s Bants węg. kor. 
«*/. a a i f e  
Lasy prem. w ęg ... . 
L ■sy tssmkte . . .

Usposobienie giełdy: mdłe.

100 90 Angloh&nk. . . . .
100 95 Uni on. . . . . . . .
124 40 toankverein . . . .
100 75 Akaye Laaderfeank,
1076 B kol. Kar. Lud.

400 10 a  o IWOWS&S-
i2I 85 eseraksw.

9 S2 b 9 połada, .
5 72 Slbethal ...............

59 85 N o r d b ą h n  . . . . .
99 95 itaafariNUsn . . .  .

123 30 AigŚE . . . . . . . .
u 8  —
78 30

Assgś l y ta fo w s  .

dii,, si.

I ls s it s a  3 sierpnia.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty roa. . . . 
Krótka Warszawa.

168 45
168 35 
219 20
219 10

Usposobienie giełdy: mdłe.

47,7, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
kko. austr. kred. . 

j Ultimo Rubls . . .

.71 24 
349 25 
163 2 i 
Z7i — 
224 —

323 — 
110 60 
297 60 
3590 

428 60 
94 30 

136 — 
129 76

69 66 
89 20 

248 12 
219ii6 0

O D PO W IE D Z IA L N Y  R E D A K TO R  I WYDAWGA
J f t e f e #  € h y U ń » k i.

Priorytety
47. kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyoe-Bogumin . .
47, s Lwów-Czem. opodat.
47, » n nieopod.
87, s południowej . . . .
47, .  węgiersko - galicyjskiej

AJecye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
auat. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galie. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ AlfSlda . . . .200 ”
„ północ. Ferdynad. 1050 .
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. .200 „
„ państwowej . . .200 .
„ południowej . . .200 _
„ węgier.-galieyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wsohod. 200 .

złr. et,
płacą

IOO 80 
99 51) 
94 -  
99 35 

176 75 
S8 40

382 25 382 76

173 -  
169 ~  
539 -

491 -  
444 -  
279 6C 
1074

żądają
złr. ot.

101 80 
ICO 50 
94 9( 

100 86 
171 75 
89 40

173 60 
169 80 
542

491 51 
448 
2S0 -  
1078

8580 
198 - 
322 60 
431 -  
111  -  

208 75 
203 50

8600 
199 -  
323 50 
431 5 0 
111 50 
209 26 
209 -

Losy

n „ 1860 „ 500 .
» „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 a 
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 

„ reguł. Cisy . . . . .  
austr. reguł. Dunaju. . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe .  . .
tureckie ....................................
węg. budowy tumn (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, . . ,
miasta Krakowa . . . .
czerwonego krzyża austryaokie

R . ,o i ł .  . . :  r * ? ?
miasta Stanisławowa . . ,

Waluty.
Dukaty cesarskie
20-frankówki............................... ;
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.........................
Ruble papierowe

płacą

11

złr. ot. złr. ct
94 25 94 75

233 60 234 50

161 51 152 50
lee 155 50
158 — 160
195 fi( 196 60
158 25 168 75
146 25 143 75
130 60 130 80
171 _ 172 —

39 60 40 10
78 20 78 70
7 80 8 30

200 __ 201 —

27 to 28 25
17 6f 18 —

11 40 12 —

23 60 24 50
42 75 46 ““

5 70 6 78
9 61 9 62

12 12 12 17
69 36 59 42

Il29 25 180
w Krąkowie, Rynek, Ł. 30. 

SPST Zlecenia s prowincji uskutecznia iie
foentą hm iolksmm  prowisfŁ



Niedzieli Sierpnia 1895.

BOŻE, ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna diromolltograłla na kartonie, 

wielkości l4/ „  cntm tr., przedstaw iająca Kłajów. 
Maryę Pannę Częstochowską, otoczo­
ną herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowa-| 
na przez władze duchowna. '

Cena egzemplarza 89 ct., tuzina 8 złr.

Nakład Księgarni katolickiej 
Dr. W ład. Miłkowskiego

w Krakowie.
Tamże w yszło:

Sprostowanie.

Polecenie naszej Ojczyzny Rogu, uło-l 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. ----------najnau asaKonniK. uena o ct. (1517-15-) I 

Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct. 
Rodlitwa za naród nasz i braci prze-1 

śladowanyclt. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

We wczorajszem ogłoszeniu: Edykt 
c. k. S§du krajowego do L. 25.388, 
zaszły następujące pomyłki:

w ustępie 2) wadyum wynosi złr. 
90.000 — nie 2000 złr.;

w ustępie 4) wierzytelność szpitala 
w Niwiskack wynosi lO O O  z łp .  — 
nie 1000 złr., wierzytelność wikaryu- 
szów w Kolbuszowy wynosi 5000 
Zij> . —  nie 5000 złr.

i l r a - o - f c s m y  p l o n  z i a r n a
według urzędowego potw ierdzenia wydało

w  A  Z  H O Ż E  0 3 B I J W E E .
zbożowe. W łL n o śd f fychże:’ Nlemczech 1 ^  P™«»*e chronione Bahlsena kultury 

z innego*gafimku "boża^  W y ' i e w i e ’ Do “Pra^  % ~  % tej ilości, jak ie j potrzeba 

w ziarna)- r i o “ naw et

y ączne uznania są u mnie do przeglądu.H a d v  1 tz/lrl    • 1 °  *

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W . B a r a b a s z a  i W . W a w rzy ck ieo n

w Krakowie, Rynek 13, ^
SPRZEDAŻ -  ZAMIANA -  WYNAJEM.

rrzy odpowiedniej gwarancyi na raty. (loyr-i.i.r,,.
^NOWOŚĆ! — P ia n in o -R a rm o n iu m . — NOWOŚĆ!

STUDYUM ROLNICZE
przyc.fc. Uniwersytecie Jagiell. 

w Krakowie.
Studyum rolnicze przy c. k. Uniwersy­

tecie Jagiellońskim w Krakowie ma za 
główne zadanie dostarczyć przyszłym roi 
nikom sposobności do przyswojenia sobie 
gruntownego wykształcenia naukowego, 
ogólnego i zawodowego, tak niezbędnego 
w dzisiejszych trudnych dla rolnictwa 
warunkach.

Kurs trzyletni. Obok wykładów teore­
tycznych z zakresu nauk przyrodniczych, 
fachowo - rolniczych i prawniczo - społecz­
nych ćwiczenia praktyczne w pracow­
niach uniwersyteckich i na polu doświad- 
czalnem. W lecie w każdym tygodniu, 
w zimie od czasu do czasu wycieczki do 
bliższych i dalszych gospodarstw pod prze­
wodnictwem profesorów.

Początek roku szkolnego d. 1 paździer­
nika. Wpisy od dnia 23 września do dnia 
8 października.

Program obejmujący plan naukowy i 
ważniejsze przepisy, dotyczące warunków 
przyjęcia, porządku nauk i t. d. oraz roz­
kład godzin wykładowych na zimowe pół 
rocze 1895/96 można otrzymać bezpłatnie 
za zgłoszeniem się o to listownem do kan- 
celaryi Uniwersytetu. (1704 1-3)

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie 
Dyrekcya Studyum rolniczego (Kraków, 
nl. Grodzka, Collegium juridicum).

U / s z y s t k i e  w y d a w n i c t w a  prawnicze 
■ »Manza“-„©eIlei?a“ agronomiczne I

« muie uo przegiąau.
O s t r l c L ^ ^ o  , W!  wszystkich sprawach zawodowych.
"  owcv ^  “ ojej hodowli je s t ty lko  u mnie

agiuuuuiiiśziuc
„Pareya11 otrzymała na skład księgarnia i 
Leona From mera w Krakowie
(ul. Szewska 7). Katalogi najnowsze 
darmo i opłatnie. — Księgarnia powyższa 
poleca również „Baedekery“ w naj­
nowszych wydaniach, w językach nie 
mieckim i francuskim. (1389-3-7)1

Dział antykw arski księgarni k u p u j e  dzieła 
naukow e, oraz powieści znakomitych autorów , ' 
oraz nuty  czysto utrzymywane — wymienia tak  
książki ja k  i nuty pod korzystnemi w arunkam i.1

w najlepszym razie
^  r  -------p  , uiDU* uazwisKiem przycnodza w ohrocif
mam mc wspólnego z mojem uznanem zbożem do siewu albo też 
tylko naśladownictwem oryginalnej uprawy tegoż ’
ul, Pańska N n T . “  ° “ ° w e  Hahisena, Firma kontrolna. Kraków.

(1667-1-4)

Adr. telegr.: ~Bąhlsen Kraków, albo"Bahlsen Praga!"

Aparata Magiczne

NA.JLEPSZEM

jędrnem mydłem

B O L E S Ł A W  A R M A T O W I C Z

I I  “  K R A K O W IE  R yn ek  g łów ny N r . w f
P  P°le' a względom Szanownej PnŁzncSci%wój ’ S
t e  M a g a z s y n  I  P r a c o w n i c  I ]

1(1 w yrob ów  z ło ty c h  i sreb rn y ch .
mrlłnjcr nainnmcr/rnk  j . 9

są  t a n i o  do sprzedania pod L. 2, klasztór 
XX. lMJarów, II. piętro, w K r a k o w i e . )  

(1640-3-3)

A J  e n c i
i prywatne osoby, mające stosunki w każdej 
miejscowości i powiecie, za miesięczną 

j pensyą 30 złr., (.prócz prow izji, zostaną 
natychm iast rrzyjęci. — Oferty pod znakiem: 

I „Nebenverdiensta posyłać do F ra n z  H a m a ć e k  
 _________ P r a g  1050/II. (1713-3-10)

O
O

4^

'==, ! , — — -Ksma. jl >311 w IUI1. ■

I fej Prz^muje^wsreT^e\^mó^wien^^ai Zna^-Cawy‘ i wykonywaj e^^^aran3 ^
I;f0yl ,  n iej punktualm e i po c e n a c l .  n m l a r k o w a n / . h .  7  J JSta“ '  f i lSrehra c  ł  a ^  Punktual“ e i po cenach  ~J ---------  M

stołowe do wypraw gotowę na skłądzie Złoto,, srebro i inne kosztowności kupuje I®  
■u . . .  przyjmuje w zamian. j p .  1 6 5 5 .4 .101  W
Utrzymuje także wyroby z chińskiego sreb ra , po cenach fabrycznych. t o

i a i ^ ^ r a i ^ l S I 5 3 l 5 = i i r = a s 3 | I S | | 5 3 r a i S 3 i i P = a i P = t r r = w , m Ba, p . Pm l

Schichta

Winogrona na wety
Inrłt An n ne , .. u..       ... I. e 1 - 1

NAJWIĘKSZY SKŁAD
ą ia s z y n  d o  s z y c ia

(wyłącznie syst. Singera)
i r o w e r ó w

m

ze znakiem klucza.

a l e t y :

Bardzo dobrze

Z A S T Ę P U J E  MACHINY P A R O W E
—  O T T O J I O W Y  I H Ó T O Rnałanłami AaU Mn «CQBMn

Porę­
czone co do 
czystości a 
dla bielizny i 
rąk nieszko­
dliwe.

0 ..0 I, * ‘*5y patentam i ochronny. * » g

dzeme kotłów, żaden dym aniSbsługa, z aw 7 e  g o to w y lo  ru ch ! '
o e,.cho pracujący, iM  o siie V. do 200 koni gga ’ 
Przeszło 40.000 sztuk motorów o s.le 170.000 koni w ruchu.O t t a  m o t o r  n a f t o W y i  0 t t o  Z  ,  m0l0r0W 0 S le  170 000 k«ni w ruchu.

N A STĘ PCY  
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1602 54 ) I

codzień świeżo zrywane, rozsyła w 5_kilo| 
koszykach pocztowych za 2 złr. 50 ct.l 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej!

Mertz Nandor, Nagyvardd,
(1703-1-3) Ungarn.

Na wypłaty od 28 2 łr . wyżej, 
gotówka o 10% taniei. 1

Gegen Baarzahlung
n u #    . .Tsofort zu kaufen gesucht ein 

landtafliches

C S r  U t

P ierw sza w iedeńska B  
MĄCZKA POŻYWCZA 

dla  dzieci
firmy F . G l a c o m e i l t  

w  WI E D N I U ,  Ftinfhans, Robert 
Hamerlinggasse 1.,

B E Z K H W IS T O Ś Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O B A , 

D Y SB IE N O R R H O E A , ZORZY, e te .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

SLANCARDA
CENA I X

( flaki

:onu 100 i
flakonu 5^p1gu*łek 2 26

lakonu *yropu.......

R 0 S T W 0 R  I CUKIERKI 
8CI8NIONE i

blanjbarda!
Newralgie nląśniowe, bdl zębów, 

bóle zolędka, gościec, etc., etc.

im Preise von 150 bis 300.000 U., 
mit wenig Okonomie, mehr W ald, gutej  
Jagd, kleinem Schloss. (1720 1-3) |

Um Offerten nur von Besitzern 
ersncht R i c h a r d  Pa t z ,  Wien, 
Marg^arethenstrasse Mr. 13.

f / o rost wor u  6  »
U/JSWAj 1/2 flakon ro a tw o ru . 2  T5 

( Flakom cu k ie rków ... 3  > >
EXAŁfi|JYAy«i| n<AŚikwlae«i«faiiM, j . . .

PRZECIW BOLOIH

fh ifllłif i “ a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
U R U I R I  z d r o w i e ,  j a k  p r    x-----Jaa. pewno i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

O Dra Retaua
I'c h ro n a  w ła sn a .

. Przez najpierwsze lekarskie powagi 
i prawie wszystkich lekarzy uznana jako 
znakomity środek odżywczy i zastąpie­
nie mleka matczynego, używane w wielu 
ochronkach i szpitalach dla dzieci z naj­
lepszym skutkiem, zasługuje na wypró­
bowanie przez każdą matkę.

Do nabycia niemal we wszytkich apte­
kach i składach aptecznych mała puszka 
45 ct., wielka puszka 80 ct. (1139-7-18)

a • ■«?» v'

A

P c ?
• * v  - *\N £

A

/  -  i !
<§»> ^

/  A  ^ 8 “

^  ł j  &  &  -

UBIORY JDJSKIE i DZIECINNE
kupuje sie tylko we filii wiedeńskiej

f i s l l i i i i  l i

w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.

S l u ł a d y  n a sz e : w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1 9 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w TarnWie, w Tarnopolu 
w Stanisławowie, w Nowym Sąesm, w Czeraiowcach, w Bielsku’ 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-55-105) ’

Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr.

Tysiące_znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
W 'książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 

r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na-
leżytości, otrzyma się k s iążk j w k o p e r -  
o iemfranc° przez Magazyn Wydawnictwa
K. F . B ierey w L ipsku Y e r la g T -M a g a  
z in  L e i p z i g ,  Neumarkt 34.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgam i 
Jf. M . H l m m e l b l a u a .  (1705-1-)

Praktyczne i tanie oparkanienia
JAN  MEERKATZ,

W ie n , V II /1 , J V eu b a u g a see  7 4
F-' k. nadworny dostawca 
i wył. uprz. fabryka sit i I 
towarów drucianych, po­
leca cynkowany stalowy 
kolczasty drut własnego 
wyrobu dla parków, pa- 

L  stwisk dla bydła, ogro- 
f g  dów owocowych itp. na-l 
i s  stępnie wszelkie rodza- 
| S  je plecionek drucianych, 

oparkanień do lasów, łąk, 
Ł IJn parków i ogrodów, pta-| 

> szarń, kurników, krat do 
okien, rzutowych, ogro­
dzenia kwiatów i muraw, 
gniazda dla kur, kosze 
na S.Rójj na buraki i o-j

z a k ł a d  W y r o b ó w  
RYMARSKICH I SIODLARSKICH

«,vv • u m c A ^ £ . a  n - . c u .  S B  a  w w j m ] $ m r mZT""ma7Tm m

poleca swój Magazyn zaopatrzony w wielki wybór gotowych uprzęży dzwonków do ca„0i, I

or» podejmuje się  P ’ Ji>'«639-21'*«» ’ 1
**’ ^ 2 , e z a i z e ^ e l I10 i p u n k t u a l l i e  w v k o n an ifi. W  i_„S ^a ..ra1cusl(.a 1 s?1 Mol|a jest najlepiej znanvm órndtlorr. i„.i„___  . . .

sw Tomasza

Istnieją Kąpiele ś zakład leczniczyod r. H o o .   Odnowione
j r - r  * _ *’   . — .•.■..wfcjy w roku 1890.

Kaiserbad w Rosenheim S S
R n e l p p a .  Lekarz^źąkl^do^y5^ D r^ m e d ^ f f ie rn ^ u b ^  uwzględnieniem s y s u f .n u
hofen. Zimna woda. Ścisłe zastosowanie indywidualności Obnfc ?P--e (?wy w YYoris-

21 złr. wzwyż. -  Prospektu i bliżsJe w ^ ś n i e S yd L T o T o ^ n “ k “  1

S c h tc e i s g u ł ,  właściciel.

Tylko prawdziwe,
nf  ^ k ie c ie  każdego pudelka 

jest wyuruk. orzeł i firma A . V Ii,u .

|  ! i = ; : r s =
J v f t € S Z t l 7̂91*fi/a ii h   9  „ „ «

Wfrtfpfrancuska i sól Molla
p u n k t u a l n e  wykonanie.

pałki, kagańce dla wo-|
łór- ' ’ • • 1

oraz podejmuje s ię  w szelk ich  reperacyj. w  za rzeteUe t
r  r  ■ ■ .. MA NA SKŁADZIE UŻYWANE ZAPRZĘGI.

amómenw zamiejscowe uskutecznia na czas umówioną i wgsyla, takowe jaknajspm m iej.

jak o  środek uśmierzający do wcierania m 7 w?wJ zna?ym środkiem ludowym, szczególnie 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniaiaco ^  c^ ? n.kach. 1 innym przypadkom 
gmalnej plombowanej flaszki 90 centów. J§0°  na  mi§sme i nerwy. — Cena ory-

T u c h l a S rł / -W HIU W V I
ów, tudzież wszelkie 

*uue roboty druciane.
Illustrowane katalogi 

i kosztorysy d a r m o l  
i opłatnie.  1 

(1352-5 5)

Stacya kolej.
toru

Wrocław-Halbstadt.

Miejsce
lecznicze

Friedricha
S A L Z B R U N N

Pora trwa
od 1 maja 

do końca września.

SKŁADY.  KBAKOwTe K s 2 S  T  ‘" ^ I T  ” W  ‘ P° d ' >ise,“ -■ -  i ■ —  '  _ 7  vv- ■Keał k aPf-. K- Wiszniewski apt., Szarski i Syn.

4109 metr

MOTOR PAROWY]
o sile 8 -1 6  koni.

Uznany iako najlepszy mo- ■ 
to r dla drobnego^rzemysłu

t w S Z L Ą Z K U  | C . i  k . e m e ry t ,  k a p i ta n
«  P'  “ l - T ' .  - k o ,  „ » k „  o « . ,  M b n  b S J l l ’ “ ry
Główny zdrój: Oberbrunnen znany od 1601 r  i wypróbowany w ? ?  ■ ' P' 8 * k o ł ę  dla uprawy z i e m i ,  ży czy
chorobach wątroby, cierpieniach nórek i pęcherza, gośćcu i moczówce robach ust 1 krtan,> P^ewodów oddechowych i płuc, nieżycie żołądka s o .b i e  P o sa d y  z a rz ą d c y  d o m o w eg o , ek o n o  

Wysyłkę Oberbrunnen ................  (814-6-6) m iczn eg °  m b  le śn e g o , k a s v e r a  a lh n

i e le k tr .    .
W olne od koncesyi, nie- 
eksplodujące, kotły rurowe, 

karłowe i małe.

i kiszek /ij~" LJ /,uluJ' ““ourunnen znany od 1601 r. i wypróbo
, c oro ac wątroby, cierpieniach nórek i pęcherza, gośćcu i moczówce. '      “““''“"“" r 011 1 piuc, nieżycie żołądka | r — — j  u u m u w eg o , eK ono-

Wysyłkę Oberbrunnen w j , (814-6-6) I micznego lub leśnego, kasyera albo inaei
uskuteczniają pp. & Btrieboli udziela R sią ięc^ ^ tS jA lu L  d ^ l u i f l 8 S ‘,*Yunn odpowiedniej, wymagającej zaufania. -

w s  » i  * b , «  n n. y dyrekcya zdroJ«»vo-icąpiei«wa Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem •
11. urunner w  Grzymałowie. (1696-5 6j

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka machin

Friedrich &Jaffe’s  Nachf.l
w  W i e d n i u ,  M I, I l a u p t s ż r .  1 09 .

Prospekta bezpłatnie. (160-39 )

C icion k am i D ru k arn i „Ciasu.*

w

Piórach stalowych
naszych znanych K L A P S ,  i takichże 

Nro 155 V2 mocne

(1586-2 6)
Nowa, mocna konstrukeya o szczególniejszej wytrwałości

z  Alum inium  piór
oznaczonych literami ^ ro moene

E  a l “ “T I  _  * * "  “ j T 7 T “ C '® a  D° We ' ' ’ a5'’ ' k‘d ‘ l w c h  ,k l,, ,“ t  z piśmiennemi.“  C a rl K u h n  A  C om o.. W ien.

I I O T K Ł  T l c f o f t j n
. we Lw°wie, ul. Hetmańska. f

I _» okoJe z Pościelą od 80 ct. na dobe wzwvż ] R e § f a u r a c y a  w tvmzp łin+^i« ^ wzwyz. I
I zarządzie. Piwo tylko pilzneńskip^ p ^ i 

łaskawym wzglgdom Pllzn^ B k,e. Poleca się j
b» ,el„ , ę J S g g ?

P»pim i  fcbrjki Brwi Fijrtkowskieli *  Bielsku.

Deutscher Unterricht

Weiterhildnn J 11 c h e  Lehranstalten;

ta c k f8 b igereA,brS n  ~  D(Y m fj‘
»• Michael, Krakau,

nlica Kopernika Nr. 4, E iagaag 2 .

E * |d e a  D ru k a m i Jó ze f Łakocińtki,


